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„Sanacyjne" ogórki Z e świata pracy
I t r y  rvn 0 7 0  n o  i p c ł  m , P 7 w v l r 1 o  k n r 7 *  •Lato b ieżące jest niezw ykle b u rz

liwe niety lko w sensie atm osfery
cznym, ale też politycznym . Niema 
w yw czasów  letn ich  w polityce, a już 
w alki klasow e nic a nic nie chcą 
słyszeć o urlopie.

Tylko w Polsce, gdzie rządzenie 
sta ło  się jakąś magją, pozorna panu
je cisza. Sfery „sanacyjne" m arzą  o 
ciszy, k tó ra  —  ich zdaniem  — św iad
czy o spokoju w k ra ju  i o um iejętno
ści rządzenia.

K rążą pogłoski, że jakoby Piłsudski 
odsunął się od „w ielkiej" polityki, po 
w ierzając ją P rezydentow i, Nie chce 
się nam  w to  w ierzyć, poniew aż p. 
P rezyden t napew no nie uczyniłby 
pow ażniejszego k roku  bez porozu
m ienia się z Piłsudskim, k tó ry  w ten 
sposób w ciąż zachow ałby decyzję o- 
stateczną.

Chodzą dalej najrozm aitsze w ersje 
o „św iatoburczych" planach  w poli
tyce zagranicznej Polski. U cichły na 
razie  pogłoski o rokow aniach k on
serw atystów  „sanacyjnych” z junkra- 
mi pruskim ; na tem at handlu w y
m iennego: Pom orze —  C zarne M o
rze, ale w ciąż w ym ienia się nazw i
sko  w icem . B ecka, jako tego, k tó ry  
robi „now ą" politykę zagraniczną w 
kraju, podczas, gdy min. Zaleski „s ta
rą "  po litykę zagraniczną prow adzi 
nadal zagranicą.

K ursują nadal pogłoski o w alce 
„pułkow ników " z „cywilam i" i o n ie
snaskach  w łonie sam ych „pułkow 
ników ".

Lecz przyznajem y szczerze, że nie 
przyw iązujem y większej wagi do 
tych  ta rć  i sporów  familijnych. Że 
tam  w szystko się rozłazi — wiemv 
nie od dziś, a stw ierdza to sam a p ra 
sa „sanacyjna". A le w łaśnie dlatego, 
że n ik t tam  nie jest pew ny ju tra, a 
każdy drży o sw ą skórę — wszyscy 
siedzą cicho, czekając, co czas p rzy 
niesie, na ucieczkę zaś z tonącego 
s ta tk u  zaw sze znajdzie się chwila 
odpow iednia. Cóż bardziej znam ien
nego iak  stosunek B. B. S. do , sa- 
nacji" po w yrokach na Tasiem kę i 
Sobieraia?! B. B. S., lżony od łobu
zów  , przez swych „w spółpracow ni
ków ‘ — siedzi jak mysz za m iotłą, 
wymvsja na „ endecję i w oła: niech 
żyje P ‘łsudski.„

Zresztą, wiem y z doświadczenia, 
że z obozem  rządow ym  sam Rząd 
niebardzo się liczy. Nie m am y więc 
pow odu być bardziej rządowym i od 
R ządu, T rzeba rozróżniać m iedzy o- 
bozem  rządow ym , którego nikt nie 
trak tu je  serjo, a Rządem, wsoieraią- 
cym się na dyk ta tu rze  jednostki i po
tężnym  aparac ie  adm inistracyjnym .

Otóż co do Rządu, to  ma się w ra
żenie, że przeżyw a on „ogórki" nie 
z pow odu lata , lecz stałości w ew nę
trznej i braku  kierow nictw a. Jeżeli 
jest praw dą, że P iłsudski nie mie- 
z pow odu lata. lecz słabości w ew nę
trznej, to  m ielibyśm y w ytłum acze
nie zjaw iska tej „ogórkow ej" ciszy 
panującej w Rządzie n a  długo przed 
nastaniem  lata. Piłsudski, obecnv 
w Rządzie ale nie kierujący nim, to 
— najgorsze, co może spotkać taki 
rząd.

R ząd ten  w łaściw ie trw a w ocze
kiw aniu  pow rotu  P iłsudskiego do roli
lęicrowHcre’ Oczekiwanie to  p a ra 
liżuje ruchy Rządu i skazuje go na 
bezczynność w szerszym zakresie

Skoro z jednej s trony zerwało się

W  licznych fabrykach  — jak w ia
domo naszym  czytelnikom  —  w ybu
chły strajk i w łoskie, k tó re  były roz
paczliw ą p róbą  oporu przeciw ko re 
dukcjom  i zam knięciom  w arsztatów  
pracy.

W  Pabjanicach po ostatn ich  burz li
wych zajściach, zakończonych usu
nięciem  robotników  z fabryki przez 
policję, rozpoczęły się rokow ania w 
Inspektoracie  Pracy. R obotnicy są 
zdecydow ani bronić za w szelką cenę 
w yrzucanych na b ruk  1700 w łóknia
rzy.

W  Zawierciu w fabryce Huldczyń-

skiego przez trzy tygodnie robotnicy 
nie opuszczali fabryki, broniąc się w 
ten  sposób przed  zam knięciem  fabry
ki. W yczerpani i wygłodniali ro b o t
nicy musieli jednak w końcu u s tą 
pić. W łaściciele zdecydow ali się dać 
wyrzuconym  na bruk  robotnikom  
„odczepne" w w ysokości aż... 25 tys. 
zł. oraz gw arancję niew yrzucania 
ich z m ieszkań fabrycznych.

W  Łodzi trw a  strajk  w przem yśle 
dzianym.

W  Sosnowcu zam knięto w alcow 
nię „Hr. R enard". Pięćset robotni
ków powiększy kadry bezrobotnych.

Po w ielu rokow aniach niezakończo- 
nych zarząd  zgodził się robotników  
pozostaw ić w dom ach fabrycznych, 
dostarczyć im św iatła  na do tychcza
sowych w arunkach, a tym, k tó rzy  
przepracow ali 25 la t płacić em ery tu 
rę m iesięczną w wysokości... 40 zł.

Na Śląsku redukcje trw ają  w dal
szym ciągu. Przed kilkom a dniami 
zam knięto kopalnię kruszcu  „Brzo- 
zow ice". 700 robotników postrada
ło pracę.

K opalnie i cynkow nie śląskie zwoi 
niły 162 urzędników .

Na kopalni „F erdynand" zw olnio
no ponadto  70 górników.

Wojna domowa w Niemczech
Trupy i ranni na ulicach m  a s t

Pom im o w ydan ia  zakazu  o de m onstra  
cjach incyden ty  w yborcze nie ustają. W 
m iejscow ości Langenselbold w czasie 
pochodu robo tn iczego  dw ie osoby zo
sta ły  zab ite , a sz e reg  odniosło  ob raże
nia. W  Essen odbyły  się pow ażne s ta r 
cia pom iędzy robo tn ikam i a h itle ro w ca
mi. W achm istrz  policji zo s ta ł ciężko  r a 
n iony p rze z  jednego  robo tn ika . W śród  ■ 
robo tn ików  je st w ielu  rannych .

W  m iejscow ości Gros -  R osen pod 
S trzygłow em  n a  Śląsku niem ieckim  do 
szło  w czoraj do  k rw aw eg o  s ta rc ia  m ię
dzy h itlerow cam i a członkam i „Żelaz
nego Frontu". Je d e n  h itle ro w iec  zosta ł 
zabity, 3 osoby  zaś odniosły  ciężkie 
rany. P o n ad to  jest k ilk a  osób lżej r a 
nionych.

W  Euskirchen doszło  do bójki m ię
dzy hitlerow cam i i robotn ikam i. Policja 
a re sz to w a ła  10 robotn ików , konfisku
jąc w iększe zapasy  broni. P ozatem  po  
pogrzeb ie dw óch ofiar zaburzeń  b ez ro 
botnych pod Hsnau uczestn icy  konduk
tu żałobnego  zaa takow ali dom jednego 
z żandarm ów , k tó ry  w  odpow iedzi d a ł 
k ilka strza łów , zabijając 2 rob o tn ik ó w  ii 
ran iąc  ciężko  kilku  innych.

W  godzinach w ieczornych  m im o ogło
szen ia  zakazu  dem onstracyj, usiłowano  
w różnych dzielnicach B erlina urządzać 
zgrom adzenia pod gołem niebem . P o 
licja k ilk ak ro tn ie  in te rw en iow ała  .roz
p rasza jąc  m an ifestan tów  przy pom ocy 
pa łek  gumowych. K ilku opornych a re 
sztow ano. •

SOCJALIŚCI DOM AGAJĄ SIĘ ZAKA
ZU NOSZENIA MUNDURÓW.

F rakcja  socjalistyczna p rzed łoży ła  
dziś pruskiej R adzie P ań stw a w niosek, 
w zyw ający rząd pruski do ponow nego 
in te rw en jow an ia  u rządu  Rzeszy w 
spraw ie na tychm iastow ego  p rzy w ró ce
n ia  zakazu  noszenio  m undurów .

DZIKIE ŻĄDANIE HITLEROWCÓW.
H itlerow cy  n ad esła li do m in istra  

sp raw  w ew nętrznych  R zeszy von Gay- 
la te legram , p ro tes tu jący  p rzeciw  ze 
zw oleniu  p rzez  policję p ru sk ą  n a  w y
w ieszan ie p lak a tó w  kom unistycznych, 
zaw ierających  obelgi pod ad resem  h it
lerow ców . T eleg ram  dom aga się w tej 
spraw ie in te rw encji rządu  Rzeszy.

Papen żyje z łaski H it le r a
Rewelacje prasy centrowej

Berlin, 19 lipca. (PAT). Na dow ód i- 
s tn ien ia  bliskich stosunków  pom iędzy 
rządem  R zeszy a h itlerow cam i oraz zo
bow iązania się h itlerow ców  do to le ro 
w an ia gab inetu  Papena na określonych 
w aru n k ach  —  p rasa  cen tro w a ogłasza 
dzisiaj p rzeb ieg  rozm ow y jaką m iał w 
dniu 3 czerw ca b. r. kan c le rz  von Pa
pen z p rzedstaw ic ie lem  frakcji c e n tro 
wej w sejm ie pruskim .

W  czasie  tej rozm owy, dotyczącej u- 
tw orzen ia  rządu  w  Prusach , v. Papen 
p rzed staw ił złożone mu na p iśm ie przez 
h itlerow ców  dwa w arunki, na p o d sta 

w ie k tó rych  gotow i byliby oni u tw o
rzyć z cen trum  i n iem iecko  - n a ro d o 
wymi rząd  w  Prusach . P ierw szy  w aru 
n ek  p rzew idyw ał objęcie p rzez  h itle 
row ców  stanow iska prem jera, m inistra 
sp raw  w ew nętrznych  i jeszcze kilku in
nych te k  Drugi w arunek  dom agał się 
zap rzes tan ia  p rzez centrum  opozycji. W 
stosunku do rządu  von P apena .

Pomimo, ilż v, P ap en  zw rócił snę do 
h itlerow ców  o odstąp ien ie  od drugiego 
w arunku  ci u p arc ie  p rzy  nim o b staw a
li.

Na podstaw ie  tych fak tów  „G erm a

n ia1 konkluduje, iż h itlerow cy  nie m o
gą w ypierać się to le row an ia  rządu v. 
P apena , k tó ry  mógł n a  tej podstaw ie 
utrzym yw ać w L ozannie, iż mówi w  i- 
m ieniu .całych narodow ych N iem iec".

R ów nocześnie z opublikow aniem  tych 
danych ,,V orw aerts"  donosi, że p rez y 
den t R eichstagu socjal - dem okra ta  
tow  L oebe ośw iadczył na jednem  ze 
zgrom adzeń, iż po tw ierdzono  mu z ust 
wysokich urzędn ików  republik i n iem ie
ckiej, iż partfa  narodow o - socjalistycz- 
czna w yraźnie p rzy rzek ła  to le row an ie  
gab inetu  Papena.

Polsko-sowiecKi pakt o nieagresji
będz ie  ped  iseny  w ciągu 2 tygodni

Londyn, 19 liipca. (ATE). ,,E xchange 
T e leg rap h e ' donosi z G enew y, jakoby 
m iędzy m inistrem  Zaleskim  i kom isa
rzem  L itw inow em  doszło do  porozum ie
n ia w sp raw ie  podp isan ia  po lsko  - so 

w ieck iego  p ak tu  n ieagresji, k tó re  ma 
nastąp ić  w M oskw ie w  p rzeciągu  dwóch 
tygodni.

R ząd polski m ia ł jakoby  ośw iadczyć, 
iż po lsko  - sow ieck i p a k t n ieagresji nie

będzie p rzedstaw iony  do ratyfikacji 
sejmowi .p rzed  sesją zimową, aby dać 
m ożność Ruimunji zaw arc ia  p ak tu  z S o 
w ietam i.

Angielsko Irlandzka wolna celna
SENAT IRLANDZKI UCHWALIŁ CŁA.

W  p on iedzia łek  w ieczór przy ją ł sena t 
irlandzk i ustaw ę, udzie la jącą  rządow i 
pełnom ocn ictw  w spraw ie  w p ro w ad ze
nia dow olnych ce ł na to w ary  im p o rto 
w ane z AngljL

BOJKOT WĘGLA ANGIELSKIEGO.
„D aily H era ld "  ogłasza w iadom ość o 

bo jkocie węglow ym  angielsk ich  kopalń  
w ęgla, p lanow anym  przez  rząd  irlandz
ki. U rzędnik  irlandzk i M ac Laughliai u- 
d a ł snę do N iem iec z zam iarem  p rzep ro 
w adzen ia  rokow ań  z kopaln iam i w ęgla

w zagłębiu  Ruhry. Je d n a  z irlandzkich  
firm węglow ych zakup iła  już podobno 
10 000 ton  n iem ieck iego  węgla. W śród 

w łaścic ieli angielskich  kopalń  w ęgla w 
południow ej W alji w iadom ość o re a li
zacji bojkotu w ęglow ego p rzez Irlandję 
w yw ołała  duże w rażen ie .

mosty z Sejmem (nie obecnym, lecz 
ta k im , który  jest wiernym w y
ra z e m  op in ii k ra ju ) , a  z  d ru g ie j s t r o 
n y  z a m ilk ł „ c z y n n i’ m ia ro d a jn y "  —  
n ic d z iw n e g o , ż e  ’d, k tó r y  n ie 
s k ła d a  s ię  p rz e c ie ż  z sa m y c h  g e n iu 

szów, znajduje się w stanie przym u- 
sowych ogórków.

Ogórki te  kładą swój wydłużomu 
cień na wszystkie, nieliczne zresztą, 
poczynania Rządu.

Właściciele kopalń
ciągle redukują

Śląskie kopaln ie i cynkow nie zgłosiły  
dziś do kom isarza dem obiUzacyjnego 
w niosek  o zw olnienie 162 urzędn ików  z 
dniem  30 w rześn ia r. b.

J. M. B

Proces przeciw zamachowcom 
na kanclerza Luthera

W czoraj p rzed  sądem  ław niczym  w  
B erlinie rozpoczął się proces p rzeciw  
adw okatow i Noosenowi i Kertscherowi,
jako  spraw com  zam achu na p rezy d en ta  
banku rzeszy L u thera , dokonanego W 
dn. 8 kw ietn ia br.

K om isarz  ka**r p racy
Na podstawie rozporządzenia o powoła

niu do życia „dobrowolnych" kadr pracy 
kanclerz Rzeszy na wniosek ministra pracy 
mianował komisarzem Rzeszy do powyż
szych kadr dr. Syrupa, prezesa zakładu 
ubezpieczeń od bezrobocia.

Sprostowanie urzędowe
W  zw iązku z zam ieszczeniem  n a  ła 

m ach „R obo tn ika" z dinia 17 b. m. n ie 
praw dziw ej w iadom ości o  zam ienzonem  
rzekom o w yp łacan iu  pensyj u rzę d n i
czych z do łu  — na p o d staw ie  a rt. 21 
d e k re tu  z An. 7.II1919 r. w  przedm iocie  
tym czasow ych p rzep isów  p rasow ych  
(Dz. P raw  Nr. 14 poz. 186 1919 r.) p ro 
szę o zam ieszczenie tak iem i tam em i 
czcionkam i i w  tym  sam ym  dziale , w  
k tó rym  pow yższa w iadom ość zo s ta ła  
zam ieszczona, n astępu jącego  sp ro s to w a
nia:

„N iepraw dą jest, że w  M inisterjum  
S karbu  ro zp a try w an y  jest p ro jek t, w e 
dle k tó reg o  p rzem iana  te rm inu  w y p ła ty  
pensji urzędniczych  m a n a s tąp ić  w  3 
m iesiącach. I ta k  że w  sie rp n iu  w y p ła 
ta  ma n as tąp ić  10, w e w rześn iu  20, 
a w p aźd ziern ik u  31 z dołu.

P ra w d ą  n a to m iast jest, t e  pensje u- 
rzędnicze są n ad a l w y p łacan e  zgóry, a  
w ięc, że pensja s ie rpn iow a w ypłacona 
będzie w  dniu  1-szym n ie zaś 10-tym 
s ie rp n ia  i t. p., o raz  że p ro jek t zm iany  
term inów  w yp łacan ia  pensji u rzędn i
czych nie jest w  M inisterjum  S k arb u  
rozpa tryw any .

N iep raw d ą rów nież jest, że D yrekcja  
K olejow a w  G dańsku  o trzy m ała  już za 
rząd zen ie  M inisterjum  Komunikacji* 
k tó re  po leca  u sku teczn ić  w yp łacen ie  po  
borów  nie 1-go ale 10 sie rpn ia.

P raw d ą  n a to m ia s t jest, t e  M in is te r
jum K om unikacji ta k ieg o  za rząd z en ia  
nie w ydaw ało , a  tern sam em  D yrekcja  
K olejow a w  G d ań sk u  n ie  m ogła go o- 
trzym ać."

z a  K om isarza  Rządiu 
M. Szyszyfowicz,
Radfca W ojew ódzki.

Zam ieszczając sp ro sto w an ie  powyższe 
m usim y w yraz ić  zdziw ienie, że nie wy
sz ło  ono do  Min. S k arb u  k tó reg o  d o ty 
czy ła n asza  w zm ianka, lecz od Kom. 
Rządu, k tó ry  jest u rzędem  policyjno - 
adm inistracy jnym  i z finansam i Państwa 
nie ma nic w spólnego. Red
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Orzeczenie komisji rozjemczej 
dla dozorców

Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj od
było się w ministerjum pracy i opieki 
społecznej, pod przewodnictwem  in
spektora pracy p. Prenjera, posiedzenie 
wyznaczonej z urzędu nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej dla ustalenia nowej 
umowy zbiorowej dla dozorców domo
wych w W arszawie.

W  wyniku komisja określiła nowe w a
runki płacy i pracy dla dozorców do
mowych, k tóre  tylko w nieznacznych 
szczegółach różnią się od przew idzia
nych w obowiązującej do 1 lipca r. b. 
umowie zbiorowej.

Wypadek 
kap. Orlińskiego

W czoraj przed południem na polach 
m ajątku Skronina w odległości pół kilo- 
tra  od stacji kolejowej Białaczów, po
w iat Opoczyński, z powodu defektu 
chłodnicy, zmuszony był do lądowania 
samolot, prowadzony przez kpt. Orliń
skiego, a zdążający z W arszaw y do Zu- 
richu. Samolot w skutek w ywrócenia się 
uległ zniszczeniu, pilot wyszedł bez 
szwanku.

Odnalezienie samolotu 
Hausnera

Z La Corogne donoszą: Dostrzeżono 
na  morzu szczątki hydroplanu S tanisła
wa Hausnera pod 42 stop. 21 min. sze
rokości północnej, 24 stopni długości 
zachodniej. P rąd  niesie hydroplan w 
kierunku południowym. Okręty, znaj
dujące się w pobliżu aparatu Hausnerh, 
otrzym ały rozkaz wydobycia go z wo- 
dy.

Wypadki 
„Empress of Britain"

Na statku „Empress o! Britain",
na którym  delegacja angielska na 
konferencję ottaw ską odbywa po
dróż wydarzyły się w ciągu ostatnich 
24-ch godzin dwa wypadki. W sali 
muzycznej w czasie koncertu, na k tó 
rym byli obecni ministrowie, wybuchł 
w skutek krótkiego spięcia pożar. Mi
nistrowi Baldwinowi udało się uspo
koić publiczność. W krótce potem 
nastąpiło zderzenie okrętu z pew 
nym statkiem  towarowym. Z powodu 
gęstej mgły „Empress of Britain" 
przybędzie do Quebeck ze znacznem 
opóźnieniem.

DR. EDWARD BOYE.

Robotnik polski
„daje sią bardzo łatwo wyzyskiwać"
Przyczyna napaści na socjalistów  belgijskich

W  związku ze strajkiem  górników 
belgijskich prasa buriuazyjna w Pol
sce urządziła nagankę na socjalistów 
belgijskich, którzy jakoby usuwają 
robotników polskich z pracy i dom a
gają się wydalenia ich z kraju, W 
niedzielnym numerze „Robotnika" o- 
świadożyliśmy, że zasięgnęliśmy in
formacji o sytuacji robotników pol
skich w eBlgji i po otrzymaniu odpo
wiedzi, zakomunikujemy ją czytelni
kom naszym.

Ale już teraz wiadomo o co „na
szym najserdeczniejszym " chodzi- 
Oto .Kurjerek" krakowski w kore
spondencji z Belgji znowu napada na 
socjalistów belgijskich, jako na rze
komych wrogów robotnika polskiego, 
a komplimenty sypie pod adresem 
dyrekcji kopalń węgla, którzy opie
rają  się rzekomym żądaniom socjali
stów. A to dlatego, że

,,robotnik polski jest o wiele lep
szym  materjałem roboczym, następ
nie daje się bardzo łatwo w yzyski
wać, pracując ponad ustawową liczbę

godzin, wreszcie nie daje on posłuchu 
ruchom strajkowym

Taką oto haniebną reklamę organ 
p. M arjanka robi robotnikowi polskie 
mu zagranicą!

Powtarzamy: z ostatecznym sądem 
o stosunkach belgijskich powstrzym a
my się aż do nadejścia odpowiedzi z 
Belgji.

Ale pod — M arjanek kurjerkowy 
wyręcza tę odpowiedź. Stwierdza on 
z naiwnym cynizmem, że robotnik poi 
ski daje się bardzo łatwo wyzyski
wać, że łamie ustawowy czas pracy, 
że spełnia robotę łamistrajkową.

Jeżeli tak jest, to jak tu się dzi
wić, że robotnik belgijski nie chce 
pracować razem z robotnikiem pol
skim? Że nie chce ścierpieć obok sie
bie łam istrajka, obniżającego jego za 
robek i krzyżującego jego walkę z 
kapitałem ? Tak samo postąpiłby ro
botnik w Polsce, gdyby w czasie straj 
ku robotnik belgijski pełnił judaszo
wą robotę łam istrajka.

Dziwić się tylko należy, że p rzed 
stawicielstwo polskie w Belgji, że

konsulaty tamtejsze dopuszczają, by 
robotnik polski stał się przedmiotem 
nienawiści mas robotniczych w Bel
gji i kompromitował imię Polski za
granicą.

Smutna jest rola robotnika pol
skiego, sprzedającego za misę socze
wicy robotnika belgijskiego.

Ale wręcz ohydna jest rola tej ga
dzinowej, podłej prasy burżuazyjnej, 
która dla przypodobania się kapita
listom belgijskim, miesza z błotem 
honor robotnika polskiego i bezcześ
ci, co w nim jest najdroższego: god
ność klasową- To co robotnik polski 
robi na obczyźnie z nieświadomości, 
albo może pod przymusem, to pismak 
marjankowy podnosi do wyżyny „poi 
skości"- To co powinno wywołać ru
mieniec wstydu na twarzy każdego 
uczciwego Polaka, mianowicie, że ro
botnik polski daje się bardzo łatwo 
wyzyskiwać, to — stanowi przedmiot 
dumy dla M arjanków i tytuł do idjo- 
tycznych napaści na socjalistów bel
gijskich.

Zatopiona łódź podwodna nie. zostanie wydobyta
Fachow cy twierdzą, że to się nie opłaca

Francuskie ministerjum m arynarki 
publikuje orzeczenie angielskiego inż. 
Cox, w sprawie zatopione)’ łodzi podwo
dnej „Prometeusz**. Cox, który — jak 
wiadomo — kierow ał pracam i przy wy
dobywaniu zatopionych koło Scapa 
Flow okrętów  niemieckich stw ierdza iż 
w ypadek „Prom eteusza" iest zupełnie 
odosobniony ze względu na niespotyka
ne dotychczas w akcji ratunkowej w a
runki: wielka głębokość, silne prądy, 
często wzburzone morze, słowem zespo
lenie wszystkich trudności, gdzieindziej 
spotykanych pojedynczo.

„Prom eteusz" spoczywa w  głębokości 
około 75 m. w  miejscu gdzie morze p ra  
wie zawsze jest wzburzone oraz gdzie 
siła prądu wynosi 7 węzłów. Tylko nur
kowie świetnie wyspecjalizowani w p ra
cach na wielkich głębokościach mogliby 
się podjąć tego dzieła. Na takiej głębo
kości nurkow ie nie są w stanie wyko
nywać żadnej pracy ręcznej, jak np. ce
mentowanie, uszczelnianie luk, przyśru
bowanie ruchomych części etc., mogą 
oni jedynie drogą telefoniczną kierować 
pracami prowadzonemi przez robotni

ków pozostających na powierzchni np, 
spuszczaniem m aterjałów  wybuchowych, 
koszów służących do wyciągania na po
wierzchnię danych przedmiotów etc. 
W ydobycie łodzi w całości przy pomocy 
zgęszczonego pow ietrza w tym wypad
ku nie może mieć zastosowania.

Inż. Cox zaznacza, że próby wydoby
cia statku nie byłyby „racjonalne" gdyż 
prace trwałyby, być może kilka lat, a 
koszta wynosiłyby 8 do 10 miljonów 
franków, przytem  należy uwzględnić 
możliwość nowych katastrof.

Dla poparcia swego tw ierdzenia, Cox 
przypomina, że angielska łódź podwo
dna M2, nad wydobyciem której p racu
je obecnie z ram ienia admiralicji W. 
Brytanji spoczywa na dnie kanału La 
Manche w  głębokości 35 m., w  miejscu, 
w którem  siła prądu osiąga najwyżej 2 
do 3 węzłów, a pomimo to  nurkowie 
mogą pracować zaledwie od 2 do 3 go
dzin dziennie. Prace nad zatykaniem  o t
worów łodzi trw ają już od 5-ciu miesię
cy, a jednak — pomimo o wiele pomyśl
niejszych warunków  — term in zakoń
czenia prac nie da się naw et przew i

dzieć.
Jednem  słowem nie opłaca się ra to 

wać zatopionych marynarzy.
RAPORT INŻYNIERA MINISTERJUM 

MARYNARKI.
Inżynier francuski Faure z m inister

jum m arynarki ogłasza raport w sprawie 
łodzi podwodnej „Prometeusz",

W raporcie tym inż. Faure stwierdza, 
iż spraw a podniesienia „Prometeusza" 
z dna morskiego jest beznadziejna.

Łódź , Prom eteusz” Jeży na głęboko
ści 75 mtr. w  okolicach morza, w k tó 
rych prądy  morskie i fale utrudniają 
pracę nurków.

Na głębokości 75 mtr. niemożliwe są 
przy obecnym stanie techniki jakiekol
wiek roboty celem uszczelnienia otwo
rów łodzi podwodnej i założenia łańcu
chów, przy których pomocy możnaby 
podnieść łódź z dna morskiego.

Prace nad podniesieniem potrw ają 
kilka lat, pociągną za sobą koszty kilku 
miljonów franków- z wątpliwym wyni
kiem. Należy także liczyć się z możli
wością, iż podczas akcji ratunkowej 
szczególnie niebezpiecznej dla nurków

Pisarze Wileńscy
Jestem  przeciwnikiem wszelkich no

m enklatur, uogólnień i klasyfikacji arty 
stycznych, Pisarze wileńscy.?... Niema 
i nie może być mowy o podobnej szko
le, czy grupie. Łączy ich wszystkich 
umiłowanie m iasta? Gdybym tam o- 
siadł na stałe, musiałbym z pewnością 
zacząć karjerę od urzędowego zachwy
cania się w idokiem z Góry Zamkowej, 
lub od czołgania się na czworakach pod 
O strą Bramą. Bilety wizytowe swoich 
poezji sk ładało  już tem u cudownemu 
m iastu tak  wielu ludlzi, że wreszcie za
czyna się cenić bardzo tych, którzy, jak 
Jerzy  Wyszomirski lub Jerzy  Ostrowski, 
wykazują, pozornie przynajmniej, obo
jętność wobec W ilna Gdy do W arsza
w y przyj edzie ktokolw iek z M ałopol
ski, zaraz chce być większym „W arsza- 
w s tą "  niż wszyscy „Warsizawiści" r a 
zem wzięci „plus catholique que le p a 
pę"... proszę: jest kolumna Zygmunta,
K atedra św. Jana, Fukier, no i pomnik 
Szopena. W szystko to  możnaby „opi
sać" raz  jeszcze z tyłu, z boku i z p rzo
du, aby się W najlepszym razie okazać 
podrabiacizem Or-Ota. Nie mając zaufa
nia do falsyfikatów, ceniłem w W ilnie 
najbardziej znajomość z autochtonam i 
rasy, ludźmi nieodrodnie sprzęgniętymi 
z tą  ziemią. P. W anda Dobaczewska- 
Niedziałkowska, jako poetka, odczuła 
znakom icie każde drgnienie fal jeziora 
Galwa, czy Naroczy, każdy szum lasów 
koło Mejszagoły, czy innych Pikiliszek. 
Je st poetką i tylko poetką. Wyzwoloną, 
dzięki Bogu, ze społecznego ofiam ictwa, 
będącego istnem przekleństw em  lite ra 
tury  polskiej, k tó ra  dla wielu stanęła  na 
martwym  punkcie rozwoju w celi Bazy
lianów. Z wierszami p. W andy Doba- 
czewskiej - Niedziałkowskiej żyje się 
szczerze i poprostu:

„Zawaliły nas kurby śniegowe
I odcięły od całego świata.
Krwawi zorzą krótki dzień zimowy
I błękitny cień po śniegach la ta

W lesie sosny sypią modre szipilki 
Na szeregi skrzypiących saneczek 
Nocą, chyłkiem przypełzają wilki 
Aż na koślawe ulice miasteczek.

Jeśli natom iast chce się wgłębić w 
istotę indywidualizmu p. Heleny Romer- 
Ochenkowskiej, droga okazuje się trud
niejsza. Poprostu różnice nietylko mię
dzy poezją a prozą, ale i przepaść, le
żąca między tak  zwaną czystą lite ra tu 
rą a piśmiennictwem, stojącem pod zna
kiem haseł społecznych i narodowych.

Kraszewski, rozpoczynając działal
ność na zgliszczach popowstaniowych, 
nie mógł pozwolić sobie na pracę, czysto 
literacką. M usiał stać się uczonym, p u 
blicystą, dziennikarzem, politykiem  i p e 
dagogiem, To było jego przekleństwem  
jako artysty, a zarazem  sławą, jako oby
watela. Od Kraszewskiego aż do dni 
naszych wciąż w yrastały postacie arty 
stów, oddających większość sił i energji 
pracy społecznej.

P. H elena Romer - Ochenkowska w y
prow adza swój rodowód dluchowy w ła
śnie od Kraszewskiego, Od pierwszej 
książki, wydanej w  1904 r. w  Krakowie 
„Karylla, czyli miłość patrjotyczma" 
{„Karylla"?. —. To brzymi praw ie jak 
„Żywilla" lub inny „Grób W allenstei- 
nów") po przez powieści „M ajaki”, aż 
do ostatniego zbioru nowel: „Tutejsi", 
wydanego świeżo przez firmę „Rój" — 
wszędzie mamy do czynienia ze służbą 
społeczną z głębokiem umiłowaniem 
stron rodzinnych i gwary miejscowej. Li
tw a i Białoruś ukazuje nam w  tych 
książkach swoje prawdziwe, niesfałsizo- 
wane oblicze, Litwa i Białoruś z jej leś
nemu krajobrazam i i z ludźmi, przyzw y
czajonymi do tw ardego losu.

„Tutejsi" — to jedyny cenny przyczy
nek do zupełnie nieopracowanej gwary 
polskiej, jaką mówi cichy lud wileński, 
do języka, nie będącego polskim, litew 
skim czy ruskim, lecz poprostu (tutej
szym", P. Helena Romer - Ochenkow

ska zna tę  gyarę  z pewnością równie 
dobrze, jak Kazimierz Przerwa-Tetma- 
jer gwarę podhalańską, dlatego też do
brze się stało, że w prowadziła ją do li
teratury, że pokazała nam raz jeszcze 
ten um ierający wiejski świat Kresów 
Wschodnich, z którym  zrosło się nieod
zownie jej serce.

„Teraz zmieniło się w szystko" — pi
sze melancholijnie w swem szczerem i 
smętnem posłowiu. Och, tak, istotnie 
zmieniło się wszystko! Biedny i ciemny 
chłopek litewski ma już swoje państwo, 
swoje szkoły i uniwersytety, na których 
uczy się miłości do swego, pogardzanego 
przez wczorajszych dziedziców języka, 
a ciemny dziedzic tymczasem czuje co
raz dotkliwiej, że go czasy, czy też Ne
mezis historyczna wysadzają z siodła. 
Broni się jeszcze bohatersko na Oko
pach Świętej Trójcy p. poseł Mackie
wicz ze swem „Słowem", k tóre, o iro- 
njo, dwa razy do roku musi wydawać 
grube foljały zaw ierające spisy m ająt
ków przeznaczonych na licytację. Pou
czające lektura! Przerzucając ją bez 
źdźbła sentym entu, tern lepiej wcizuwa- 
łem się w melancholję p. Romer-Ochen- 
kowskiej, która  jest melanchołją żegna
nia na zawsze rzeczy bliskich i drogich. 
Książka „Tutejsi", jako podzwonne 
dniom, k tóre  były, przetrw a napewno 
dłużej niż w iększa i średnia własność 
ziemska na Kresach.

Osiadły w Wilnie prof. M arjan Zdzie- 
chowski zalicza się do tych nielicznych 
myślicieli polskich, których twórczość 
należy do całego cywilizowanego świa
ta. „Tam, gdzie w yznanie łączy się i 
identyfikuje praw ie z narodowością — 
pow iedział Zdziechowski — religijność 
jest przeważnie płytka. Exemplum: Pol
ska i Hiszpanja. To też u nas zagadnie
niami religijnemu nikt się nie zajmuje. 
Religję pozostaw ia się służbie domowej 
i dzieciom, uw ażając ją za rzecz bab
ską". Zasługę dźwignięcia zagadnień 
religijnych na stopień naukowości nale
ży przypisać prof. Zdziechowskiemu. 
Dzisiaj żadna religja i filozofja nie może 
już lekceważyć nauki, k tó ra  obok helle
nizmu i chrześcijaństwa sta ła  się trze 
cim, potężnym czynnikiem kultury

współczesnej. A te raz  m ała dygresja. 
Nikt mnie nie zmusi oczywiście do za 
chwycania się dziełami różnych proro
ków narodowych, którzy jedną łapą p i
szą grzmiące kazania moralne, a drugą 
smarują płaskie i sprośne farsy, nikt rów 
nież nie wmówi we mnie, że na zjazdach 
pisarzy katolickich w yłaniają się nowe i 
twórcze idee. Natomiast, przyznaję 
szczerze, że opuszczając ten katolicyzm 
z Ciemnogrodu, ten świat dewccjonalji, 
przeznaczonych dla wychowanek św. 
Zyty, coraz lepiej i coraz pewniej czuję 
się wśród książek Claudela, Calderona, 
ozy prof. Zdziechowskiego. Jak iż  w spa
niały poczet dzieł! Od „Byrona i jego 
w ieku" poczynając, poprzez „Pesymizm, 
romantyzm i podstaw y chrześcijaństwa", 
„U epoki mesjanizmu", „M esjanistów i 
słowianofilów" i t, d, aż do ostatniej, 
niepokojąco świetnie napisanej książki o 
Napoleonie III, k tórą się czyta, jak prze
powiednię jakiegoś nie francuskiego Se- 
danu.

Do mego pokoju w  Wilnie, w czasie 
dość długiego pobytu książki sfruwały, 
jak różnokolorowe motyle. Zabrałem 
do W arszaw y całą bibljotekę, k tó rą  je
dynie w części przew ertow ać zdążyłem. 
Zdaję sobie sprawę, że zebrany mate- 
rjał rozsadziłby z konieczności ram y te 
go ozy innego w prasie codziennej felje- 
tonu. W yczerpujące omówienie wszyst
kiego trzeba pozostawić tedy do lep
szych czasów, aż powstanie w Polsce 
więcej pism literackich, a narazie po
przestać na suchem wyliczeniu kilku 
jeszcze nazw isk dzieł:

Tadeusz Łopalewski, którego tw ór
czość prosiłaby się o oddzielny feljeton, 
napisał powieść „Podwójny cień", „Nie
rozsądny kochanek", „Rozmowę w ogro
dzie", poezje „Piękna podróż", miste- 
rjum teatra lne „Rycerz z  Manczy" i t. d. 
Jedna z ostatnich książek „Żołnierz i 
kobiety" znamionuje prawdziwie raso
wego .pisarza.

W iktor Piotrowicz, znany czytelnikom 
„W iadomości Literackich" ze swych w i
leńskich wywiadów, jest autorem  cieka
wych krytyk i essayów: „W nawiasie li
terackim ", „W spółcześni poeci wileń
scy" i studijów z dziedziny wyznaniowej

Czy to także 
„oszczędność"...?!
Brak w o d y  do  pic ia  n a  d w o r c u  
k r a k o w s k i m

Jeden  z czytelników naszych pisze 
nam:

Że praktykow any obecnie na kolei 
„system oszczędnościowy” pozbaw ia ko
lej różnych kulturalnych urządzeń, które 
istnieją wszędzie na Zachodzie, to od 
biedy możnaby jeszcze rozumieć. Ale 
żeby „oszczędność" aż do tego dopro
wadziła, by na wielkich dworcach o 
wielkim ruchu brak było wody do picia, 
tego już nikt zrozumieć nie potrafi.

A tak  jest właśnie na dworcu k ra 
kowskim, który  zwłaszcza w  sezonie 
roi się od tłumów przejezdnych. Oto 
na II i III peronie k toś najbardziej sp ra
gniony, nie znajdzie wodociągu. Moż
na sobie wprawdzie kupić szklankę p i
wa czy wody sodowej w  bufecie, ale są 
tacy, których nie stać na to.

Na II peronie jest wprawdzie wodo
ciąg, lecz aby uniemożliwić pasażerom  
korzystanie z niego, odkręcono kurek i 
otwór zakorkowano.

Zrobiono to  chyba w tym tylko celu, 
by „bufeciarzowi" gości napędzić!

Uniemożliwienie pasażerom  czerpania 
wody na peronie, jest dziś zwłaszcza w 
okresie upałów  czemś wręcz skandalicz- 
nem...

Niedawno temu w śród piekielnego 
skwaru zajechał na dworzec pociąg wio
zący w 9 wagonach około 400 dzieci z 
KróL Huty i Tarnowskich Gór. Dzieci 
m dlały z pragnienia, pragnęły wody, 
której dostać nie mogły, a zarząd dw or
ca korzystanie z wodociągów uniem o
żliwił. Na dostarczenie wody z poza 
peronu nie było czasu, gdyż pociąg k ró t
ko stoi, i dziatw a n i e-z asp ok o iw s z y p ra 
gnienia — wśród płaczu — pojechała 
dalej.

Oburzenie wśród publiczności na za
rząd dworca nie m iało granic. Dzieci 
n 'e  mogły kupić wody sodowej w  bufe
cie, nie mając pieniędzy.

Przecież to  są rzeczy, k tó re  okryw a
ją nasze kolejnictwo niesłychaną kom
promitacją...

Spodziewamy się, że wyższe władze 
kolejowe natychmiast nakażą zaopa
trzyć perony krakow skie w  wodę do p i
cia i usuną ten skandal, k tóry  publicz
ność tłómaozy sobie jako jakąś cicbą 
karygodną umowę z peronowym „bufe- 
ciarze-n".

me jeden może zginąć. Żadne tow arzy
stw o nie weźmie na siebie gwarancyj 
podniesienia łodzi podwodnej z dna 
morskiego.

w Polsce.
Podobnym zainteresowaniem  hołduje 

W alerjan Charkiewicz naczelny publi
cysta ze „Słowa" i autor podstawowej 
monografji o Placydzie Jankowskim,

Twórczość Jerzego Ostrowskiego n ie
ma nic wspólnego z regionalizmem i 
Wilnem. Ciekawe jego powieści psycho
logiczne, jak „Sztandar na maszcie , 
„Chorągiew na dachu" i podróżnicze o 
Brazylji były w swoim czasie szeroko 
omawiane na łam ach całej p rasy  w Pol
sce.

W itold Hulewicz napisał „Płomień w 
garści", „Sonety instrum entalne’ , „La
ment królewski", „M iasto pod chm ura
mi" i świetną książkę o Beethovenie 
f,Przybłęda Boży".

Pisarze wileńscy są zorganizowani w  
związku zawodowym, k tóry  pow stał w  
1925 roku. Od początku 1927 roku w e
szły w zwyczaj środy literackie, k tó re  
przyjęły się znakomicie na terenie w i
leńskim i m iały za zadanie wytworzenie 
miejscowego ruchu intelektualnego, a 
pozatem  nawiązanie kontaktu  z  Polską i 
z granicą. Z czołowych nazwisk litera
tury polskiej praw ie wszystkie przew inę
ły się przez tę estradę. Z zagranicy b a 
wił Chesterton, Siewieranin, Balmont, 
literaci łotewscy, litewscy, żydowscy, ju
gosłowiańscy i niemieccy. Związek za
wodowy pisarzy wileńskich posiada 
pierw szorzędną siedzibę w  gmachu klasa 
toru Bazyljsnów, gdzie się mieści cela 
K onrada — Mickiewicza. Obok tej celi 
znajduje się pokój rezerw ow any dla g®- 
ści. Błąkając się nieraz nocą po pu 
stych kurytarzach, miałem wrażenie, że 
kroki moje budzą echa w tych m urach 
drzemiące: , Hic obiit Gustavus, natus
est Conradus”.
Je s te ś— choć ju t cię niema dla ludzkiego

oka.
Jes teś  m item gwiaździstym i z ło tą  legendą. 
W ięc już cię cudze stopy tra tow ać nie będą 
Cicha trumno poety, kolebko proroka! 

j N ie przyjdzie tłum turystów  i pustą  gawędą 
| Nie zakłóci spokoju ścian, o k tó re  w męce 
; T łukły jego skrw aw ione o pierś w łasną ręce 

Nie dotkn ie  n ik t tej ściany. W ieki ją
posiędą”.

(T. Łopalew ski „Piękna podróż”).
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Przegląd prasy
ROZMIARY KRYZYSU.

Szereg pism przytacza cyfry ogło
szone przez „Wiadomości Statystycz
ne11, a dotyczące spadku produkcji w  
t. zw, ciężkim przemyśle.

Dowiadujemy się, że najbardziej kryzys 
dotknął hutnictwo. Sprzedaż żeJaza spa
dła w roku 1931 do 190 tysięcy ton, gdy 
w 1928 roku wynosiła prawie pól miljona 
ton! Wiemy teraz dlaczego Śląsk nazy
wany jest dziś „województwem bezrobot
nych". Wszak tam mieszczą się najwięk
sze huty. Niedawno jeszcze był to „kraj 
dymiących kominów"...

Spadek zbytu żelaza jest wynikiem 
wstrzymania mchu budowlanego i braku 
nowych inwestycyj w przemyśle.
To samo dotyczy cementu, którego w 

roku 1928 ulokowano na rynku krajo
wym prawie miljon ton, zaś w roku 
1931, już tylko pól miljona.

Przejdźmy teraz do cyfr, k tóre nam 
mówią o  spadku siły nabywczej ludno
ści, t. j, o nędzy szerokich w arstw  lu
dności Polski.

Sprzedaż tytoniu dała w roku 1929 aż 
705 miljonów złotych, w roku 1931 już 
tylko 636 miljonów — przeszło o 10 pro
cent mniej.

Spożycie cukru spadło o Misko 10 pro
cent, sprzedaż zapałek o 30 procent!
Przy ocenie tych liczb trzeba wziąć 

pod uwagę, że ludność Polski od roku 
1928 wzrosła o miljon dwieście tysięcy 
osób, a zatem  konsumcja ogólna winna 
wzrosnąć,a nie spaść. Cyfry dotyczące 
produkcji i sprzedaży w  pierwszych pię
ciu m iesiącach br., wykazują jednak dal
szy spadek.

PLANTACJE TYTONIU — NA 
BAGNIE1

„Nowiny Codzienne11 zamieściły alar
mujący artykuł o gospodarce Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. W edle infor- 
macyj tego dziennika założono we wsi 
Piadyki pod Kołomyją, w  Małopolsce 
Wschodniej, plantację tytoniu, na ob
szarze 40 hektarów  bagnistych nieużyt
ków.

Stało się i monopol przystąpił do dre
nowania terenów. Przez cała dwa lata 
przekopywano owe 40 hektarów, szpiko
wano glebę rurami glinianem!, urządzano 
rowy od odprowadzania wód z mokradeł 
sypano groMe.

Wazyoto to nic nie pomogło, gdyż wo
da podskórna sięgała bardzo głęboko 1 
żadnemi środkami nie dała się usunąć.

Niezrażony tern wszystkiem monopol 
przystąpił do wznoszenia budynków. 
Wkrótce stanęły magazyny, suszarnie, po
mieszczenia fermentacyjne, pracownie 
pseudonaukowe, mieszkania dla persone
lu oraz zabudowania gospodarskie. Mo
nopol wyłożył na urządzenie stacji do
świadczalnej okrągłe 4 miljony złotych, 
a właściwie bez żadnej przeności, rzucił 
pieniądze w błoto.
Przytoczyliśmy rew elacje „Nowin** z 

obowiązku dziennikarskiego. Sprawa 
pachnie doprawdy skandalem. Rzeczo
we wyjaśnienie ze strony Monopolu 
winno bezwzłocznie nastąpić.

„STYL PPS.“.
To nie my wynaleźliśmy go, ale — 

„Gazeta Warszawska11, My bowiem z 
całą skromnością musimy wyznać że 
Partia  nasza nie stw orzyła do tej pory 
swojego stylu. Ten styl, którego autor- 
stw o „G azeta W arszaw ska" tak  wielko
dusznie ale i... lekkomyślnie nam odstę
puje, nie jest n iestety  naszem dziełem. 
Pow stał on w  laboratorjum  twórczej 
myśli urbanistycznej w  Europie zacho
dniej, a jednym z głównych jego tw ór
ców i niestrudzonych krzewicieli jest 
w ielki Francuz, Le Corbusier, a wraz 
z nim cały dzisiaj już legjon najzdolniej
szych architektów  Francji, Niemiec. 
Polski, Rosji — całego niemal świata. 
Publicysta „Gazety Warszawskiej11 pi
sujący o zagadnieniach urbanistycznych, 
powinien o tern wiedzieć... Ale w racaj
my do rzeczy. Ów „styl PPS.11, to  archi
tek tu ra  Żoliborza!.., O to co  o niej ma 
do powiedzenia publicysta „G azety11.

W tym wypadku przyznać trzeba celo
wość wysiłku. Pierwszy dom, należący do 
tej partji, na rogu al. Mickiewicza i tg. 
Zygm. Krasińskiego, posiada jeszcze cha
rakter zbyt burżuazyjny, zanadto kapita- 
listyczny. Słowem, ma wygląd wcale 
przyzwoity. Zorientowawszy się, wznie
siono całe osiedle PPS., odsunąwszy się 
jak najdalej od wstrętnych burżujów, od 
Parku Żeromskiego, od wszystkiego co 
ma pozory, choćby najdalsze, kapitalizmu.

I stworzono coś, bardzo celowego, 
Jaikby chciano pokazać: patrzcie, burżu
je! Talk paskudnie, tak goło i biednie, tak 
monotonnie i ubogo, tak wetrętnie ł bez
myślnie, wyglądalibyśmy, gdyby, przed 12 
łaty, nie odpędzono naszych (rzeczywi
stych a tajnych) przyjaciół, od Wisły 1 
Warszawy. Takie mielibyśmy brzydactwa, 
jak właśnie owe domy, bez barwy, bez 
myśli, bez charakteru, z obrzydliwemi 
przewodami dla kominów, z ohydnem, na 
boku chałupskiem, będącem pralnią na

Konieczne zmiany w procedurze karnej
Dalecy jesteśmy od myśli w yczerpa

nia w  tym artykule tych konkretnych 
zarzutów, k tóreby uzasadniały koniecz
ność zmiany niektórych postanowień o- 
bowiązującej na ziemiach polskich pro- 

łcedury kannej z m arca *928 r.
U staw a ta  wyszła w drodze dekre tu  

Prezydenta Rzeczp., a ta forma ustawo
dawcza zawiera w sobie z natury rze
czy pewne istotne braki, gdyż omija o- 
na drogę konieozn/ej dla ogółu i pożyte
cznej dyskusji publicznej.

Technika ustawodawcza w okresie 
pomajowym polega r»a uproszczeniu, 
prowadzącem  do masowego fabrykowa
nia ustaw, co jakościowo fatalnie odbi
ja się na pochodzącym z tego nowego 
w arsztatu m aterjale ustawodawczym. Za 
lewani jesteśmy potopem nowel, i oby
watel gubi się w tym oceanie zmian i 
poprawek. Ten stan rzeczy ujemnie 
wpływa na poczucie praw ne i bezpie
czeństwo obywateli. Ustawa powinna 
być wyrazem interesów  prawnych i 
wymogów sprawiedliwości, a tymcza
sem ostatnie ustawy są wyrazem intere 
sów fiskusa, i przez to  oddalają się one 
od zasady słuszności i naw et stają się 
antyspołeczne.

W dobie wzmożonych procesów po
litycznych i obniżenia się techniki pro
cesowej i za tra ty  poczucia odpowiedział 
ności niezmiennie ważnym instrum en

tem obrony praw  obyw atela są przepi
sy procedury karnej.

Mamy na myśli, mówiąc o obniżeniu 
techniki procesowej m ałą wiarygod
ność świadków dowodowych, rekru tu
jących się przy procesach politycznych 
najczęściej z osobników bardzo podej
rzanych. W tym okresie jest rzeczą n ie 
zmiernie doniosłą umożliwienie obyw a
telowi korzystania z przysługujących mu 
środków prawnych apelacji i kasacji.

Tymczasem art. 529 K. K. odbiera 
najbardziej potrzebującym oskarżonym 
możność pozyskania środków prawnych,
ponieważ w myśl tego artykułu  skaza
nemu aresztowanemu nie zalicza się na 
poczet kary czasu pozbawienie wolno
ści po ogłoszeniu wyroku, jeśli istancja 
wyższa nie uwzględniła w  całośpi, Lub 
częściowo apelacji lub kasacji skazane
go.

W edług polityki władz śledczych i 
prokuratorskich podejrzanych o prze
stępstwa antypaństwowe, osadza się na
tychmiast w aresizcće tymczasowym.

W razie w yroku skazującego I Inst., 
oskarżony uwięziony, skoro założy ape
lację, musi czekać na załatw ienie w y
rokiem apelacji od 6-ciu do 8-miu mie
sięcy, wobec przeładow ania sądów ape
lacyjnych robotą. W  razie zaś założe
nia kasacji, aresztow any musi czekać 
na orzeczenie Sądu Najwyższego przez

czas od 12-tu do 18-tu miesięcy. Jeśli 
apelacja, lub kasacja, nie zostaną uw
zględnione, wówczas ca ły  ten okres 
czasu wyczekiwania, skazanem u na po
czet kary się nie zalicza i zamiast daj
my na to 5 miesięcy, przesiedzi — o ile 

j zamierza skorzystać ze środków praw 
nych — 20 miesięcy.

W tycb warunkach żaden obrońca nie 
i może doradzić klientowi uwięzionemu 

założenie środka prawnego, choćby wy
rok I Inst. był krzycząco .  niesprawie
dliwy.

To też w  procesie o zajścia z 16 mar
ca w Krakowie obrońcy oskarżonych a- 
resztowanych, którzy zostali skazani na 
12 miesięcy kary ciężkiego więzienia, 
nie są w stanie wnieść apelacji i w dro
dze środków prawnych walczyć o spra- 
wedliwość dla uwięzionych robotników.

Dlatego więc konieczne iest zgłoszenie 
przez posłów socjalistycznych na naj- 
bliższem posiedzeniu Sejmu wniosku 
zmiany art. 529 Kpk. w  tym duchu, te: 

skazanemu aresztowanemu zalicza się 
na poczet kary czas pozbawienia wol
ności po ogłoszeniu wyroku, natom iast 
należy skreślić dalsze post an wienia 
zaw arte w ust. a. b. art. 529 Kpk. a od
bierające oskarżonym aresztowanym  
możność korzystania ze środków  praw 
nych. Je st to praw o o k tó re  w  interesie 
ogółu walczyć musimy!

Mr. Zygmunt Gross.

Bezrobocie w  cyfracH
Poniżej dajemy zestawienie cyfrowe 

bezrobocia w różnych krajach. Dane te 
zostały zebrane przez Międzynarodów
kę Zawodową i dotyczą przeważnie ma
ja i kwietnia r. b. Brak miejsca nie po
zwala nam przytoczyć cyfr z poprzednie 
go miesiąca i z tegoż miesiąca r. ubie
głego. Stwierdzamy tylko te  porów
nanie z miesiącem, poprzedzającym o- 
s aitaue obliczenie, wykazuje naogół bar
dzo niewielki spadek bezrobocia, co 
świadczy, że roboty sezonowe w  lecie 
wpłynęły min,ima,lnie na spadek bezro
bocia. Jeśli zaś porównać stan bezrobo
cia z maja, względnie kwietnia r. b. ze 
stanem bezrobocia tychże miesięcy ro
ku ubiegłego, to uderza bardzo znaczny 
przyrost w r. b.

Jednem słowem: bezrobocie wzrasta.
Statystyka poniższa nie jest komplet

na- Posiada ona oczywiście te luki, 
kdóre wykazuje statystyka poszczegól
nych krajów (np. urzędowa statystyka 
Polski), a pozatem brak w  niej całego 
szeregu krajów europejskich (Butgarja, 
Grecja, Litwa, Łotwa i in.) i pozaeuro
pejskich.

A oto cyfry:
Anglja: 2,804,753 w  dniu 23 maja r, b. 

(22,1 % ubezpieczonych przeciw bezro
bociu).

Australja. Bezrobotnych 120,366 w 
pierwszym kw artale r. b. (28% zorga
nizowanych w związkach zawodowych).

Austrja. 271 tys, w końcu maja.
Belgja. 152,530 w końcu kwietnia.
Czechosłowacja: 484,604 w końcu

kwietnia.
Danja: 89,066 w końcu maja (26,1% 

zorganizowanych w związkach zawodo
wych).

Estonja: 6,029 w  końcu kwietnia,
Finlandja: 13,189 w końcu maja.
Finlandja: 13,189 w końou maja.
Francja: 318,833 w  końcu maja.
Gdańsk: 33,418 w  końcu kwietnia.
Holandja: 152,725 (27,4% ubezpieczo

nych) w końcu maja.

Irłandja; 32,252 w końcu kwietnia.
Kanada: W kwietniu przeszło 87,5% 

liczby zatrudnionych w r. 1926. W kwiet 
niu 1931 r. indeks wynosił 102,2.

Niemcy: 5,569,000 w połowie czerwca 
wobec 4,053,000 w  końcu maja 1931 r.

Norwegja: 27,752 w połowie czerwca.
Polska: 288,600 w końcu maja.
Sara (zagł.).: 42,093 w  końcu kwietnia.
Szwajcarja: 44,958 w  końou kwietnia.
Szwecja: 82,500 w  końcu kwietnia.
Stany Zjednoczone: Federacja Pracy 

oblicza cyfrę bezrobotnych na 1 0 ^  mi
ljona,

Węgry: 31,018 w  końcu kwietnia.
Włochy: 968,456 w  końcu maja wobec 

635,183 w maju 1931 r.

WYCIECZKA MORSKA ZAGRANICĘ
OD 100 ZŁ.

GDYNIA—KOPENHAGA—GDYNIA
W DNIACH OD 6 — 9 SIERPNIA 1932 R. 

Informacje: Llnja Gdynia - A m eryka  w  W arszawie*
ul. M arsz a łk o w sk a  116, „ O R B I S 1* Wagons-Lits-Cook.

BEZ ZAGRANICZNYCH PASZPORTÓW I WIZ

Zgoda miedzy socjalistami a radykałami we Francji
Kilka dni temu prasa buriuazyjna nie 

posiadała się z radości z  powodu rzeko 
mego rozejścia się radykałów i socjali
stów francuskich.

Wyjaśniliśmy już, te  nie było rozej
ścia się, ponieważ nie było poprzednio 
połączenia.

I oto po upływie killku zaledwie dni 
wszystka radość buriuazyjtna utonęła w  
wielkim smutku.

Byli jut nawet tacy mędrcy w bur- 
żuazyjnej praoie polskiej, którzy chełpi
li się, że z góry przewidywali koniecz
ność pojednania się Henriota z centrum 
i prawicą.

Tymczasem na ootatmem posiedzeniu 
Izby w dn, 16 b. m. cała lewica głoso
wała gremjalnie za rządem, podczas gdy 
centrum i prawica głosowały przeciw, 
lub wstrzymały się od głosowania.

Porozumienie radykałów z socjalista
mi dokonało się w debacie nad ustawą

wąpólny użytek, z jeszcze obrzydliwszym 
kominem... A w środku tego wszystkiego 
mieszkaliby, ściśnieni, jak śledzie w becz- 
oe, nasi ukochani, nasi wychuchani ro
botnicy, głodni jak psy w Stambule. 
Przytoczyliśmy spory ustęp tych bar

barzyńskich wywodów, są one bowiem 
nawet w naszych stosunkach czemś 
zgoła nlesamowitem i egzotycznem, nie
mal jak te ...psy w  Stambule... Wywody 
tego rodzaju stoją poniżej poziomu po
ważnej dyskusji. Zdradzają całkowitą 
ignorację autora w dziedzinie nowocze
snego budownictwa społecznego. Nie 
zasługują przeto na nic więcej, jak tylko 
na wzruszenie ramion i — uśmiech po
błażania. W.

o wypuszczeniu p rzez Rząd nowych bo
nów skarbow ych w wysokości 2 miiljar- 
dów fr. celem pokrycia w ydatków  Skar 
bu. Rząd domagał się natychm iastow e
go uchwalenia ustawy. Wymiiama zdań 
między radykałam i a soqalistam i w y
kazała zupełną jednomyślność na  spra
wę ustawy, k tóra  też przeszła głosami

lewicy.
W dyskusji podkreślono przy oklas

kach lewicy, te  odpowiedzialność za 
zły stan finansów spada całkowicie na 
rządy poprzednie, rządy reakcyjne. Do
magano się też od Rządu prow adzenia 
zdecydowanie dem okratycznej polityki 
finansowej.

OPRAWIONY KOMPLET

„DZIENNIKA USTAW”
o d  1918 r . 

tanio do sprzedania, wiadomość tel. 941-31 
od 10 do 12.

IWtocenfrH^
Sekretarz Zw. Robotników Rolnych, 

Zmarł w Bydgoszczy w poniedziałek, 
18 b. m.

Cześć Jego pamięci!

„Chłopska Prawda”
Ukazał się Nr. 13(211) „Chłopskiej Praw

dy". Na treść numeru składają się artykuły: 
Do walki o wolność i pokój, W organizacji 
siła, Precz z judaszami i zdrajcami. Cała 
nadzieja wsi w PPS., Zbrodnie bebesynów, 
Nowoczesna pańszczyzna, Leje się krew 
chłopów, Jutro znowu wojna, Twórzmy koła 
młodzieży, Nauka z krzywdą chłopów w 
Polsce oraz bogata kronika organizacyjna.

Nr. 13 jest drugim nakładem po konfis
kacie.

Kartel piwny?
Jedno z pism wczorajszych donosi, ja

koby 5 największych browarów z Ma
łopolski i Warszawy starało się o u- 
tworzemie przymusowego kartelu piw
nego w Polsce. Ponieważ piwo w Ma
łopolsce i b. Królestwie jest droższe, 
nii w Poznańskiem, więc drogą kartelu 
piwowarnego chcą ujednostajnić cenę, 
t. j. podrożeć piwo w całym kraju.

Zobaczymy, co E*ąd na to powie.

SpotK anie
młodzieży robotniczej
w Wołominie

W niedzielę, 7 sierpnia odbędzie się 
w Wołominie

jednodniowe spotkanie młodzieży robo
tniczej.

W spotkaniu udział weźmie młodzież 
robotnicza z W arszaw y i Okręgu Pod
miejskiego.

MAŁY FELJETON
KRYZYS W HELLADZIE

Chwalimy się — słusznie zresztą  — 
naszą tysiącoletnią kulturą. W porów 
naniu jedlnak z tak ą  Grecją jesteśmy 
młokosami dziejowymi, historycznym i 
sm arkaczam i. W tedy bowiem, gdy oni 
budowali Akropolisy, św iątynie W esty 
i inme cuda, nie wiem co robili nasi 
praojcowie, ale praw dopodobnie w dzi
kich ostępach leśnych, odziani w skó
ry zw ierzęce i uzbrojeni w maczugi, 
walczyli w pojedynkę z niedźwiedziam i.

Już słyszę zarzuty, jakie zostaną w y
sunięte. Mianowicie, że obecni G recy 
to nie dzieci sław nych Hellenów, zw y
cięzców z pod Salaminy i zwyciężonych 
pod Tormopilami i że panow ie Venize- 
los, Zaimis, Pap an a sta siu i S-ka w cale 
nie są potomkami ani po mieczu., ani po  
kącLzieli p.p. Peryklesa, Pytagorasa, Te>- 
m istoklesa i A lcybiadesa. Zgoda, przy
puszczam, że tak  jest. A le poco to  m ó
wić im pertynencje zaprzyjaźnionem u 
państwu, z którem  nie graniczymy o  
miedzę i dlatego ani w przeszłości, ani 
mapewno w  przyszłości nie będziem y 
mieli naprężonych stosunków ?

Pomimo w szakże tej starszej u G re
ków kultury, ci nasi przyjaciele z nad 
Archipelagu i morza Egejskiego mogli
by i u nas czegoś się nauczyć.

W Grecji np, jest tak ie  samo przesi
lenie gospodarcze, jak i u  nas. Zmienia
ją się tam  często gabinety, ale wywóa 
przez to  nie rośnie, lecz przeciw nie, 
wciąż się kurczy. Podatki nie w pływ a
ją, a płacić długi zagraniczne trzeba. 
Już nie dlatego, że zwykle „G recja pła
ci”, ale dlatego, że od tej G recji należy 
się i nikt inny za n ią  nie zapłaci. I o to  
w tej to  Grecji coraz częściej i coraz 
głośniej vox populi (głos ludu) zaczyna 
domagać się rządu „silnej ręk i”.

Nie w ypada nam narzucać się z ra d a 
mi, kiedy nas o to  nie proszą, Ale mo
że kto  ma stosunki lub znajomości W 
Grecji, to niech tam uprzedzi, że,.. niech 
lepiej dadzą pokój „silnym rękom ”. My 
możemy coś o tem powiedzieć... O, gdy 
by im się udało pow ołać rząd' „mocnej 
głowy” — to rozumiem. Ale „silna rę 
ka” tak  im kryzys zakałapućka, t e  ani 
Zeus nie pomoże, ani H erakles stajni* 
po tej ręce  nie wymiecie.

l a l  mi Greków. Nie życzę ku „sana- 
cji .

Ultimas,

Chciwość drapieżców
lewjatańskich

„Prawda11 łódzka, organ „sanacyj
nych” fabrykantów o najbardziej dra
pieżnych instynktach, pisze w numerze 
z 17 b. m. co  następuje:

„Usuwanie istotnych przyczyn kry
zysu polegać będzie na... zmniejszeniu 
świadczeń socjalnych bądź przez ogra
niczenie zakresu działania poszczegól 
nych instytucji socjalnych bądź przez 
całkowitą likwidację niektórych dzie
dzin i instytucji obecnej polityki so
cjalnej11 (podkreślenie w orginale).

„O ile to nie wystarczy, trzeba bę
dzie poddać rewizji i ograniczyć sze
reg innych zdobyczy powojennej poli
tyki socjalnej11 (podkreślenie w  ory
ginale).

„Okres nieom al że rozw ydrzonej 
dem okracji, jaki mamy za sobą, wy
woła! ogromny w zrost preterasyj sze
rokich w arstw  ludności do stopy  ży
ciowej, wygód, przywilejów, lekkiej 
pracy, obfitości wolnego czasu”.

„To też nie jest wykluczone, t e  o- 
peracje te wywołają w niektórych k ra  
jach zamieszki i zaburzenia w ew nę
trzne, może naw et wojny dom owe1, 
k tóre trzeba  będzie tłumić siłą”. 
Fabrykanci „sanacyjni” naw ołują 

więc nietylko do odebran ia  robotnikow i 
wszystkiego, co zdobył po  wojnie i n a 
w et przed wojną, ale propagują wręcz 
wojnę domową gwoli przyw rócenia 
wszystkich przywilejów klasom posia
dającym.

Na tak i cyniczny język nie pozwalali 
sobie fabrykanci za żadnego z rządów  
przedmajowych. Tylko teraz pewni bez 
karności, uważają, te  nadszedł czas ja
wnego prowokowania mas robotniczych.

Ale radzimy panom fabrykantom , by 
nieco poskromnili swe apetyty i by 
mniej prowokowali robotników, Leży to 
w interesie własnym tych panów.

D ziad osz  
uprzykrzył sobie Sejm

D yrektor b iura Sejmu „głośny" p. 
Dziadosz, ma ustąpić z zajmowanego 
stanow iska, P. Dziadosz;, jak informuje 
„Kurjer Poranny" zabiega o rejentuirę. 
Na wszelki w ypadek czyni p. D zia
dosz staran ie  o przejście na inne w yż
sze i bardziej lukratyw ne stanowisko.

P. Hauke-Nowak 
wojewodą?

D yrektor departam entu  politycznego 
p. Hauke - Nowak, ma być m ianowany
wojewodą lwowskim.
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„Tajny detektyw”
kształci młodocianyih zbrodniarzy
Sukces pedagogiczny posła Mariana Dąbrowskiego

P rzed  Sądem Okręgowym zasiedli na 
ławie oskarżonych:

M ieczysław Targoński lat 19, Stani
sław  Mierzwiński, lat 19, Jan  Miłkow- 
ski, lat 20, P iotr Miłkowski, lat 19, K a
zimierz Lis, lat 21, Machał Sofuł, lat 20, 
wszyscy z Hajnówki. Oskarżeni odpo
wiadali za zabójstwo dyrektora firmy 
drzewnej, Józefa Falta.

Falt zastrzelony .został w chwili, k ie
dy spożywał kolację. S trzał padł przez 
okno.

Kilkomiesięczne dochodzenie nie dało 
rezultatów i miało już być skierowane 
do umorzenia, gdy do policji zgłosił się

950 nowych mieszkań
w  W a r s z a w i e

Stowarzyszenie budowlano-mieszkaniowe 
zakładów ubezpieczeń społecznych w Pol
sce kontynuuje akcję budowy domów miesz 
kalnych.

W r. b. kontynuowana jest budowa roz
poczętych w r. z. ośmiu domów przy ulicy 
Bema na Woli, zawierających łącznie 344 
mieszkania jod 1 do 3-pokojowych), które 
będą oddane do użytku w końcu sierpnia 
lub w początkach września r. b.

Oprócz tego w tych dniach rozpoczęto 
roboty przygotowawcze do budowy dwóch 
dalszych domów mieszkalnych: jednego przy 
ul. Mickiewicza, a drugiego na pi. Inwali
dów na Żoliborzu, które będą zawierały 
183 mieszkania (od 2 do 4-izbowych). Do
my te będą oddane do użytku w roku przy
szłym.

pewien młodzieniec, niejaki Michał So
fuł i złożył rewelacyjne zeznania. Z ze
znań tych wynikało, że na terenie Haj
nówki istnieje organizacja nosząca na
zwę „Klub Tajnej Ręki", k tóra  ma na 
celu działalność przestępczą.

Na czele „Klubu Tajnej Ręki" stał 
19-letni uczeń, Stanisław  Mierzwiński, a 
w skład jego wchodziło kilku jego ró
wieśników. Policja poddała niezwłocz
nie Mierzwińskiego obserwacji i doko
nała u niego rewizji, k tó ra  w ykryła kil
ka rewolwerów, aparat fotograficzny o- 
raz jakieś niezrozumiałe notatki.

Aresztowany Mierzwiński przyznał się 
do winy i złożył zeznania, które pozwo
liły na ustalenie genezy organizacji m ło
docianych zbrodniarzy, Do utw orzenia 
„Klubu Tajnej Ręki" skłonił M ierzwiń
skiego uczeń 8-ej klasy gimnazjalnej z 
Lublina, M ieczysław Targoński. Targoń
ski zapewniał, że tajna organizacja pod 
tą nazwą jest rozpowszechniona po ca
łej PoLsoe i wypada, by Hajnówka m ia
ła swój oddział. Zadanie M ierzwińskie
go polegało na tern, by dobrać sobie 
kompanię i stale „działać" w celu kształ 
cenią się w przestępstw ie. Mierzwiń
ski zwerbował swych rówieśników Pio
tra  i Jana  M Ilkowskich, Jana  Lisa, Ste
fana Grabowskiego i dwuch innych. Dy
rek tora  Fal tę  zabił przy pomocy rew ol
weru, który  mu nadesłał Targoński, Py
tany o motyw zbrodni, Mierzwiński nie 
umiał wyjaśnić przyczyny zabójstwa.

C harakterystyczne było zeznanie Pio
tra Miłkowskiego, k tóry  podał, i i  a trak 
cję dlań stanowiło zainicjonawane przez

Tajemnica pokoju kawalerskiego
Z a b ó js tw o  c z y  sa m o b ó js tw o ?

Przy ulicy Letniej ca  Pradze w miesz 
kaniu 27-letniego Feliksa Bandurskiego, 
urzędnika w Państwowej W ytwórni 
aparatów  telefonicznych i telegraficz
nych, rozegrał się wczoraj rano dramat, 
którego szczegóły są następujące: One- 
gdaj do m ieszkania Bandurskiego przy
szła narzeczona jego 20-letnia Janina 
Migasówna. Nazajutrz około godz. 9-ej 
w pokoiku kaw alerskim  B. rozległ się 
w ystrzał rewolwerowy. Po chwili Ban- 
durski z okrzykiem  „Ratunku! Pomo
cy!" wybiegł na podwórze. Przybyły le
karz Pogotowia stw ierdził śmierć Mi- 
gasówny w skutek rany postrzałowej 
klatki piersiowej w oko lcy  serca. Ba

dany przez policję 14 komis. Bandurski 
zeznał że Migasównę poznał przed 10 
miesiącami. Ponieważ Migasówna, jak 
również i rodzina jej nalegały, aby zde
cydował się wreszcie i wyznaczył te r
min ślubu, Bandurski postanowił zerwać 
znajomość, gdyż nie rozpoznał dobrze 
charak teru  Migasówny. O statnia w  ub. 
niedzielę przyszła do m ieszkania Ban
durskiego, oświadczając, iż nie wyjdzie, 
dopóki nie otrzyma konkretnej odpo
wiedzi.

Ponieważ Bandurski plącze się w  ze
znaniach, przeto został przeprowadzony 
do 14 komis, gdzie go zatrzym ano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Ostre zapowiedzi rządu niemieckiego
Berlin, 18 lipca (PAT). Równocześ

nie z ukazaniem się zakazu urządzenia 
wszelkich demonstracyj pod gołem nie
bem, ogłoszony został komunikat, wyja
śniający motywy wydania tego zarzą
dzenia.

Ostatni dekret, znoszący zakaz urzą
dzania demonstracyj i doszenia mundu
rów, głosi komunikat, wydany był w 
przekonaniu, iż w alka wyborcza przyj
mie bieg spokojny. Oczekiwania te  się 
nie ziściły. W ypadki ostatnich dni zmu
siły rząd Rzeszy do przywrócenia zaka
zu urządzania demonstracyj pod gołem 
niebem na całym obszarze Rzeszy. Rząd 
uciekając się do tego środka, zastrzega 
że jest to  ty lko pierw sze z zarządzeń, 
po którem  — w razie potrzeby — za
stosowane będą dalsze środki, maiące

Z całego kraju
W czoraj rano  z powodu uderzenia 

pioruna pow stał pożar we wsi Turośl, 
pow. Białostocki. Spłonęło doszczętnie 
18 zabudowań w artości 20.000 zł.

W ieczorem również z powodu ude
rzenia pioruna spłonęło doszczętnie 6 
stodół i inne zabudowania gospodarskie 
we wsi Złotorja, pow. wysoko-mazo- 
w ieckiego. S tra ty  wynoszą 37.000 zł. 
W ypadków  z ludźmi nie było.

*  
* •

W e wsi P iekuty  — Urbany, pow. wy- 
soko-mazowiecki, 60-let. Natalja Szym
borska zam ordowała swą wychowanicę 
J>zefę Brzozowską, la t 16. Szymborską 
aresztow ano. Dochodzenie w  toku.

* •
*

We wsi Kamienna, pow. białostocki, 
w m ieszkaniu Michaliny Kudeckiei wy
buchł w piecu pocisk arm atni demolu
jąc piec i całe m ieszk-nie. Znajdujące 
się w mieszaniu Kudecka i jej wnuczka 
doznały silnego wstrząsu. Podejrzanego 
o podłożenie pocisku W aszczeniuka, 
m ieszkańca tej osady, zatrzymano.

na celu zapewnienie spokoju publiczne
go. Rząd nie cofnie się przed zastoso
waniem najostrzejszych kar w stosunku 
do podżegaczy, aż do wydania przepi
sów, na mocy których doraźnie rozstrze 
liwane będą osoby schwytane z bronią 
w ręku. W ydanie tych przepisów moż
liwe jest naw et bez ogłoszenia stanu 
wyjątkowego i bez powoływania sądów 
doraźnych, których narazie rząd nie za 
mierzą wprowadzać. Rząd nie dopuści 
Ponadto do uzbrajania się organizacyj 
partyjnych. O statnie zdanie komunika
tu niewątpliwie odnosi się do oddzia
łów hitlerowców, których uzbrojenie 
było zapowiedziane ostatnio przez w ła
dze partyjne.

MARZENIA MEGALOMANA- 
HITLERA.

Berlin, 18 lipca (ATE). Naczelny or
gan H itlera ,V5Ikische Beobachter" wy 
stępuje z antyżydowskim artykułem  z 
powodu wczorajszej krwawej niedzieli. 
Dziennik pisze, iż ubiegła niedziela była 
jawnym początkiem  czerwonej wojny 
domowej. Wojna ta prowadzona jest na 
rozkaz moskiewskiej centrali, k tóra dy
ryguje komunistami niemieckimi. Krwa 
we rozruchy w Niemczech są także wy
nikiem kampanji prasowej dzienników 
niemieckich opanowanych przez Żydów. 
Żydowstwo całego św iata zjednoczyło 
s'ę  przeciw  hitlerowcom. Okazuje się, 
i* rząd nie jest w stanie opanować roz
ruchów. na k tóre  jest jeden sposób. Na
leży uzbroić 50.090 członków bojówek 
hitlerow skich i dać im tydzień czasu. 
Po tygodniu Niemcy będą gruntownie 
oczyszczone bez używania policji i sa
mochodów pancernych.

CIĘŻKO RANIONY POLAK.
Hamburg, 18 lipca (PAT). W śród ran

nych w  czasie zajść wczorajszych w  Al- 
tonie znajduje się m. in. były Pracownik 
konsulatu polskiego w Hamburgu Plu
ciński, zam eszkały  w Altonie. Pluciń
ski otrzym ał niebezpieczny postrzał w 
płuco. i

M ierzwińskiego „robienie różnych 
szkód" — co leżało w  celach organiza
cji.

LEKTURA „DETEKTYW A".
W ładze bezpieczeństw a po rewizji u 

Targońskiego w Lublinie stw ierdziły, że 
„Klub Tajnej Ręki” pow stał jako wynik 
„wychowawczych" wpływów „Tajnego 
D etektyw a",

Rewizja u Targońskiego w ykryła b ar
dzo ciekaw y m aterjał. Znaleziono k a r
teczkę o dziwnej treści, pisaną szyfrem, 
który po rozwiązaniu przez eksperta 
brzmiał: „policja na tropie, pieniądze
spraw y nie uratu ją”.

Targoński dowodził, że zdanie to  jest 
rozwiązaniem zadania z „D etektywa".

Ponadto znaleziono 23 starannie skom 
pletow ane egzemplarze „Detektywa", 
blok - notes, zaw ierający odpowiedzi na 
pytania: na czem zależy przestępcy, jak 
winien spędzać chwile wolne od zajęć 
agent i t. p.j dalej zeszycik różnych na
zwisk z adnotacją W arszawa.

Ponadto znaleziono kartę  pocztową, 
pod adresem Targońskiego, stanowiącą 
odpowiedź z biura detektyw ów , iż wol
nych posad niema. W reszcie pieczęć z 
literami K. T. R. (Klub Tajnej Ręki) pod 
godłem państwowem  (sic) oraz tekst 
przysięgi, składanej Targońskiemu „na 
śmierć i życie".

Sąd skazał M ierzwińskiego za mor
derstw o skrytobójcze na 10 lat ciężkiego 
w :ęzienia, a pozatem  Targońskiego i 
braci M iłkowskich za należenie do zrze
szenia utw orzonego w  celu popełniania 
zabójstw, pierwszego z nich na rok  w ię
zienia, pozostały zaś na 8 m iesięcy w ię
zienia.

Sąd jako okoliczność łagodzącą poozy- 
ta ł oskarżonym, iż „byli przesiąknięci 
gangreną lektury  defektywnej".

M ichała Sofuła i Kazimierza Lisa u* 
niewinniono.

Obrońcy wnieśli skargę apelacyjną i 
niezvrykła ta  spraw a będzie niebawem 
przedmiotem rozpraw y warszawskiego 
Sądu Apelacyjnego.

Polska jako trzecia
Rząd polski przyjął z  duTem zainte

resowaniem do wiadomości fakt zaw ar
cia między Francją i Anglją paktu o za
ufaniu.

Jak  się dowiadujemy, am basadorowie 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Paryżu i w 
Londynie są w trakcie  om awiania z rzą 
dem francuskim i angielskim kwestii 
przyłączenia się Polski do tego układu.

Z SALI SADOWEJ
ODROCZONY PROCES 
0  ZNIESŁAWIENIE WICEMIN. 
STARZYŃSKIEGO

W Sądzie Grodzkim oddział XIII miała 
być rozpatrywana sprawa b. dyrektora wy
dawnictwa „Głos Prawdy" Olpińsklego o 
zniesławienie wicemin. Skarbu Starzyńskie
go-

P. Olpiński zarzucił w swoim czasie, li  
wicemin. Starzyński pobierał 20.000 miesię
cznie od syndykatu producentów drożdży 
wzamian za nieudzielanie nowych koncesji.

Sprawa odroczona celem uzupełnienia 
śledztwa. I. K.

W  POLSCE TEŻ PORYW AJĄ
W Sądzie Okręgowym w Wilnie rozpoczął 

eię wczoraj sensacyjny proces o porwanie 
synka dyrektora Lombardu Lejbowicza. 
Dziecko porwała zorganizowana pod prze
wodnictwem niejakiego Zelika Lewinowicza 
banda, poczem zażądano zań okupu w wy
sokości 15 ty*. zł.

Ponieważ o porwaniu zawiadomiono po
licję, sprawcy zlękli *ię, dziecko „podrzu
cili" po 2 dniowym trzymaniu go w ukryciu 
W związku z owym porwaniem, znaleźli eię 
na ławie oskarżonych Abel Witkin, Rubin 
Kantor, Resa Lowerowa | Genia Kantor.

LK.

KTO BĘDZIE DECYDOWAŁ 
0  LOSACH G 0 R G 0 N 0 W E J

W posiedzeniu Sądu Najwyższego, na któ
rym rozpatrywana będzie skarga kasacyjna 
obrońców Rity Gorgon owej, przewodniczyć 
będzie Prezes Sądu Najwyższego Michelis. 
Prócz niego w komplecie sądziowwkim za
siadają sędziowie Jamont i Wyrobek Urząd 
prokuratorski reprezentować będzie proku
rator Sądu Najwyższego Jurkiewicz.

I. K.

Z w y c ię s tw o  w y b o r c z e
chłopów rumuńskich

O stateczne wyniki wyborów do par
lamentu rumuńskiego jeszcze nie są 
znane. W edług dotychczasowych in- 
formacyj, narodowa partia chłopska 
(ceraniści) otrzymała 47 procent wszyst 
k:ch oddanych głosów i w myśl 
ordynacji wyborczej otrzyma 280 man
datów na ogólną liczbę 386. Niemiecka 
mniejszość narodowa, k tóra  w ostat
nim parlam encie miała 8 mandatów, 
uzyska prawdopodobnie tę samą cyfrę 
w parlam encie obecnym. W ęgierska 
part ja narodowa, która miała ostatnio 
7 mandatów, otrzyma przypuszczalnie 
6 do 7 mandatów. Socjaldemokraci, k tó

rzy po raz pierw szy w ystąpili z oddziel
ną listą, uzyskają 6 m andatów. Komuni
ści pomimo wytężonej agitacji nie zdo
łali zdobyć minimalnej ilości głosów po
trzebnej do uzyskania m andatu (2%) i 
nie wejdą w skład nowego parlam entu. 
Również grupa Jorga — Argetojanu, na 
której opierał się ostatni rząd, do par
lamentu nie wejdzie, z powodu nieuzy- 
skania przepisanej ilości głosów.

Stronnictw o liberalne uzyskało 22 
m andaty, stronnictw o chłopskie, k tó re
mu przewodzi Lupu — 14 m andatów, 
odłam stronnictwa liberalnego Jerzego 
Bratiar.u — 10 mandatów.

C ieK a w e  i  a k tu a ln e
wiadomości x całego świata
OFIARY MILITARYZMU PODCZAS 

POKOJU.
Podczas ćwiczeń artylerji eksplodo

wał na krążowniku włoskim „T rient" 
granat 10-cio cm. Trzech marynarzy 
zostało zabitych, 13 odniosło rany.

TURCJA W  LIDZE NARODÓW.
Zgromadzenie Ligi przyjęło jednogło

śnie Turcję do Ligi Narodów. Po w pro
wadzeniu delegatów tureckich przewód

Pogrzeb vice-prezydenta 
Błędowskiego

Onegdaj odbył się pogrzeb senatora  
Ryszarda Błędowskiego, w iceprezyden
ta m agistratu m. st. W arszawy. Po od
praw ieniu modłów w kościele ew an
gelicko - reformowanym pirzy ul. Lesz
no — nastąpiło  wyprow adzenie zwłok 
na cm entarz przy uil. M łynarskiej. Na 
znak żałoby latarn ie na ulicach, k tó re- 
mi przechodził kondukt zapalono i prze 
w iązano czarną krepą. Nad mogiłą że
gnali zm arłego w iceprezydenta imie
niem Senatu w icem arszałek Senatu Bo
gucki, senato r Ehrenkreutz, imieniem 
W olnej W szechnicy dr. Vieweger, imie
niem w ładz miejskich w iceprezydent 
Borzęcki, imieniem Rady Miejskiej wi
ceprezes Mayzel. Po przem ówieniach 
orkiestra odegrała hymn żałobny.

nczący  Hymans wygłosił przemówienie 
powitalne.

Turcja jest 53-im krajem, k tóry  przy
stąpił do Ligi Narodów.

SAMOLOT DLA HAUSNERA.

W edług wiadomości z N ewarku pew 
na grupa polska pertrak tu je  z firmą , Bel 
lanca" o kupno dla H ausnera olbrzymie 
go samolotu „Roma”.

ZGON B. AMBASADOA.
Zmarł w Paryżu b. ambasador Francji w 

Stanach Zjednoczonych Jusserand.

Na gorącym uczynku
Do mieszkania adwokata Teodora Dura- 

cza dostali się dn. 6 h. m. złodzieje i zdo
łali już przygotować do wyniesienia kilka 
tłomoków. Spłoszeni przez służącą, złodzie
je zbiegli. W ubiegłą niedzielę wieczorem 
dozorca wspomnianego domu Antoni Te- 
perowski, mając specjalny nadzór nad wspo 
mnianym lokalem, zauważył, że mignęło ja
kieś światełko w oknie wspomnianego lo
kalu. Dozorca udał się do drzwi frontowych 
żonę zaś Józefę posłał od kuchni. Spłosze
ni złodzieje rzucili się do ucieczki. Jeden 
zdołał umknąć, natomiast drugiego złodzie
ja oraz towarzyszącą im kobietę zatrzymane 
Sprawcami niefortunnej kradzieży aą: Ste
fan Ossowski i Marja Witkowska. Za
wdzięczając czujności dozorcy domu i jego 
żony, mieszkanie adw. Duracza ocalało.

Pożar w Antwerpjl

H U  im m  .

Na jednym z  okrętów  w  porcie A nt- ■ rozszerzył aię na inme okręty  i urządzeń 
werpja wybuchł pożar, k tó ry  stopniow o * nia portow e. Siźkody są  m ijonow e.

Lotnik Polski u prezydenta USA

U

mm

B ohaterski lotnik polsko - am erykań- w rócił niedaw no d)o Ameryki, przyjęty 
ski, k tóry  po zakończonej ka tastro fą  I był p rzez prezydenta  Stanów  Zjed.no- 
próbie przelo tu  nad  A tlantykiem , po- j czonych H oovera.
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Krwawa niedziela w Strykowie
Sam osąd nad nieludzkim młynarzem. Atak na policję, i  osoba zabita 
dwie ranne

W osadzie Swędów gm. Bratoszewice, 
pow. brzezińskiego, znajduje się młyn 
wodny, którego właścicielem jest W ła
dysław  Mrówczyński. Od pewnego cza
su do staw ów  M rówczyńskiego zakra
dali się w ędkarze, którzy łapali ryby.

Przed dwoma tygodniami M rówczyń
ski w raz z synam i swymi Janem  i W in
centym, zatrzym ał na  łapaniu ryb czte
rech osobników, których przy tej okazji 
dotkliw ie pobił, a jednemu z pośród za 
trzym anych połam ał nogL

Pobitych w  okropnym stanie odpro
wadzono na  posterunek policyjny w 
Srtykow ie, gdzie osadzono ich w aresz
cie, a równocześnie policja w drożyła 
dochodzenie przeciw ko Mrówczyńskim, 
których postaw iono w  stan  oskarżenia 
za ciężkie uszkodzenie ciała.

O ciężkiem pobiciu dow iedziała się 
ludność m. Strykowa, k tó ra  postanow iła 
dokonać samosądu nad Mrówczyńskim, 
w  tym celu zam ierzała udać się zbioro
wo do osady Swędów.

W ubiegłą niedzielę około godiz, 7 ra 
no znów M rówczyńscy przyłapali na  ła 
paniu ryb przy swoich staw ach niejakie
go Franciszka Kozłowskiego, m ieszkań
ca Głowna, którego również dotkliwie 
pobili i następnie związali sznurami, a 
wrzuciwszy na wóz, przywieźli Kozłow
skiego w  okropnym stanie na posteru
nek policji w  Strykowi®.

O nowym czynie M rówczyńskiego do- 
w 'edziała się ludność m. Strykowa, k tó 
ra  poczęła się gromadzić przed poste
runkiem , domagając się wydania Mrów
czyńskiego, nad którym  pragnie dokonać 
samosądu.

Miejscowy kom endant posterunku w y
dał rozkaz rozproszenia tłumu.

W  czasie rozpraszania kilka osób z 
pośród dem onstrantów  zostało poturbo
wanych.

Tłum odsunął się od posterunku, ob
sadzając uliczki, aby w  ten  sposób ująć 
M rówczyńskich i rozpraw ić się z nimi, 
gdy będą pow racali do domu.

Około godz. 10 rano postanow iła poli
cja przewieźć M rówczyńskich za rogatki 
Strykowa.

Na ulicy W olskiej eskortow ana brycz
ka  zatrzym ana została przez zebrany 
tam  tłum, k tó ry  kamieniami zaatakow ał 
jadących.

W ładysław  Mrówczyński, w idząc gro
żące mu i jeigo synowi niebezpieczeń
stwo dobył rew olw eru i oddał kilka 
strzałów  w  pow ietrze. Tłum mimo t'o 
następow ał coraz mocniej, przyczem li

der zony w głowę kamieniem W ładysław  
M rówczyński spadł z bryczki, ulegając 
ciężkiemu potłuczeniu.

W  tym momencie posypały się inne 
strzały, k tóre  raniły  śmiertelnie 57-let- 
niego W incentego Szklanka i ciężko 
ranny został 37-letni Józef Kaczmarek.

Na odgłos strzałów  przybyli funkcjo
nariusze policji, k tórzy  zdołali wydostać 
z rąk  podnieconego tłumu pobitych do 
u tra ty  przytomności Mrówczyńskich.

Do ciężko i Lżej rannych, natychm iast 
wezwano lekarza, k tóry  umieścił w  szpi
talu  w stanie groźnym dwie osoby oraz 
udzielił pomocy kilkunastu lżej rannym. 
Zabitego Szklanka przewieziono na po
sterunek  policji.

Około godz. 12 ponownie zebrał się

m a  PCfir „  nowy-świat 43.
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I f’drvptsza sala w W arszawie!
WIELKA SENSACJA 

SPORTOWA
MECZ B O K S E R S K I

o ty tu ł mistrza świata

SCHMELING —  
SCHARKEY

zaKouczony tryumfem amerykanina 
j n a k o m l ty  nadprogram Ceny zł. 1,1  50 | ?

KINOTEATR7 M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń
Dziś :

SKRZYDLATA FLOTA
(dla młodzieży dozwolony)

R a m o n  N o v a r r o  — A n i t a  P a g e
Następny program:

MAROKKO
Sala dobrze w entylow ana aparatam i EORIT.

C O L O S S E U M początek o g. 6,
. w św iętą 4.

Orgie śmiechu i humoru wywołają
STAN LAUREL i 0LIWER HARDY 

F L I P  I F L A P
swoją najnowszą arcykom edją wytwórni 

„Metro Goldwin M ayer"

p . ,  PDŁKOWHIK i JEGO SŁUGA
2 godziny spazm atycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa
towego programu z udz. Tadeusza 

Faliszew skiego.

tłum przed posterunkiem, który począł 
nacierać na posterunek, przybierając 
groźną postawę.

G d y  m ie jsco w y  k o m e n d a n t z a rz ą d z i ł 
ro z p ę d z e n ie  tłu m u  n a  p o s te ru n k o w y c h  
p o sy p a ł się  g rad  kam ien i, ra n ią c  n ie 
k tó ry c h . W  czasie  te g o  na jśc ie  z eb ran i 
p o w y b ija li w sz y s tk ie  szy b y  w  lo k a lu  p o 
s te ru n k u  o ra z  zn iszczy li n ie k tó re  u rz ą 

dzen ia .
P o lic ja  z tru d e m  z d o ła ła  o p an o w ać  

sy tu a c ję  i p rz y w ró c iła  w  m ie śc ie  spokój.
N a m ie jsce  k rw a w y c h  zam ie szek  n a 

ty c h m ia s t w y je c h a ł z a s tę p c a  n a c z e ln ik a  
u rz ę d u  ś led czeg o  w  Ł odzi, k o m isa rz  W e 
so łow sk i, k tó r y  o so b iśc ie  p ro w ą d z i d o 
cho d zen ie .

Szczegóły Kradzieży
wagonów sody

Ł
Przed 10 dniami donosiliśmy o sen

sacyjnej aferze złodziejskiej w zakła
dach ,Solvay“ w M ątwach pod Inow ro
cławiem. W  związku z tem, zakłady 
Solvay w M ątwach wydały oficjalny 
kom unikat z wynikami dotychczasow e
go.przebiegu śledztwa. Nasze poprzed
nie relacje należy jeszcze uzupełnić 
tem, że jednym z głównych organizato
rów kradzieży byj Stanisław  Klocęk, 
właściciel restauracji w Mątwach. Bez-

Mały zysk ale wielki wstyd...!
Na kolei zdarza się coraz częściej, 

te  z powodu „braku roboty '1 w dziale 
mechaniezmym adm inistracja „zbęd
nych" pracow ników  w arsztatow ych, by 
ich nie wydalać, przenosi do sezono
wych letnich robót w dziale drogowym, 
po  których ukończeniu pracownicy ci 
wrócić mają z pow rotem  do swej p ra 
cy w arsztatow ej, o ile nb. będzie je
szcze dla nich miejsce.

Pół biedy, gdy tak ie  trans! okacje z 
jednej pracy do drugiej następują w tej 
samej miejscowości. Gdy jednak zda
rza  się, że zmiana zajęcia wymaga 
przeprow adzki z jednej miejscowości 
do dlrugiej, wówczas w yłania się kwe- 
Stja kosztów  tej przeprow adzki...

Otóż w  pogoni za nakazanym  z gó
ry  „czystym zyskiem z P. K. P.“ „u-
służna" adm inistracja kolejowa wpada 
na „oszczędnościowe" pomysły, godne 
dopraw dy już ohyba ty lko jakiegoś po- 
kątnego wyzyskiwacza, bo wątpliwe, 
czy na podiobne pom ysły zdobyłaby się 
jakaś poważniejsza i szanująca się fir
ma pryw atna.

M ianowicie koszty powyższych prze
nosin każe adm inistracja ponosić sa
mym pracownikom, grożąc im w prze
ciwnym razie zwolnieniem z pracy, ja
ko „zbędnych".

Za dow ód niech służy następujące 
piismo, rozesłane do wielu pracowżni- 
ków, przez W ydział M echaniczny Wi
leńskiej Dyrekcji Kolejowej:

W •wykonaniu rozporządzenia M inister
stw a Komunikacji z dnia 12.IV b. r. za Nr. 
P. U. VI 98/4 w  spraw ie pokryw ania zapo
trzebow ania pracow ników  do robót drogo
wych w sezonie 1932 r. D yrekcja Kolei za
rządziła przeniesienie Pana do Oddziału 
Drogowego w Wilnie na dotychczasowych 
w arunkach płacy.

O przeniesienie do służby drogowej wi
nien Pan złożyć podanie w nieprzekraczal
nym  terminie do dnia 16 czerwca r. b w 
przeciwnym razie będzie Pan zwolniotiv ze 
służby kolejowej z wypłaceniem należnej 
odprawy.

O ileff!) Pan  będzie zatrudniony w służ
bie drogowej, to  po skończonym sezonie

Robotnicy popleralclo 
swoje pismo

robót zostanie Pan przeniesiony do Oddzia
łu  M echanicznego również na w łasną prośbę 

Naczelnik I Oddziału Mech. 
(podpis nieczytelny).

A więc ped groźbą zwolnienia z kolei 
zmusza się pracow ników  do składania 
podań, o przeniesienie do działu D ro
gowego i z  pow rotem  do M echanicźńe- 
go, a to w tym celu, by im nie płacić za 
przeniesienia!

Piętnując te  p raktyki organ Z. Z. K. 
„Kolejarz - Związkowiec" pisze:

Z dzisiejszej marnej płacy, przy re 
dukcji dini pracy i zarobków, dw ukrot
nie dlla potrzeb kolei ma ponosić koszty 
tranzlokacji, by tylko nie stracić pracy!...

Kolej jest wielkiem przedsiębior
stwem, obracającem  sumą przeszło 1000 
miljoitów rocznie. Cóż dla kolei zna
czyć mogą koszty translokacji tego lub 
owego pracow nika?!

Ale dla biedaka, którego uposażenie 
ścięto przeszło o połowę, taka dw ukrot
na przeprow adzka to wielki wydatek, 
kosztem  życia rodziny.

Jednak  adm inistracja nie wstydzi się

zmuszać pracow nika do tego w ydatku
w zamian „za łaskę" zostaw ienia go w
pracy!...

Jakżeż jaskraw o ilustruje ta  stprawa
cały stosunek rządów  „sanacyjnych" cfo 
pracowników kolejowych.

pośrednim i spraw cam i kradzieży byli: 
Andrzej W iśniewski, dozorca pakowni, 
Maksymiljan K aczm arek, dozorca m a
gazynów w orków i Ja n  S tępniak  — m a
szynista kolejowy w zakładach  „Sol
vay",

Skradzione wagony sody kupow ała 
każdorazow o firma Kryszański i C ie
sielski w Tom uiu, płacąc 3.450 zł. za 
każdy wagon. Ponadto  kradzioną sodę 
kupow ali w Inowrocławiu następujący 
kupcy: Ignacy Kubaczewski, S tanisław  
Eljasz i S tefan Piekut. W Strzelnie k ra 
dzioną sodę odbierał kierow nik pow. 
rak am i Szczepan Kowalski. Odbiorcą 
kradzionej sody w Kruszwicy był k u 
p iec Enzepka. W iśniewski i K aczm arek 
m ieli do pomocy ponadto  kilku praco
wników kolejowych w  Inowrocławiu, za  
których pośrednictw em  sprzedaw ali so 
dę różnym pokątnym  odbiorcom.

Dalsze dochodzenia policyjne są je
szcze w toku.

Lew na ulicach Kielc
Kielce miały wczoraj niezw ykłą sen

sację. Oto koło god!z. 7-ej rano wym
knęła się z menażerji cyrku Staniew- 
sktch lwica, k tóra następnie przebiegł
szy przez ulice Sienkiewicza i Focha, 
w padła do parku miejskiego, gdzie za
szyła się w  gęstwinie.

Biegnąc p rzez wspomniane ulice, lwi
ca  spotkała kilkunastu przechodniów, 
•którzy zastygli, w przerażeniu. Nie czy
niąc jednak nikomu nic złego, pom knęła 
szybko ku wolności.

W ieść o ucieczce lwicy rozeszła się 
lotem  błyskawicy po mieście.

Policja opróżniła park  z nielicznej

publiczności, poczem posterunki z na- 
jeżonemi bagnetam i obstaw iły wszyst
kie drogi. W ezw ano również wojsko.

Z cyrku przybył poskrom iciel dzikich 
zw ierząt w  tow arzystw ie licznej służby.

Rozpoczęło się regularne polowanie 
na  lwa- W okół parku  zgrom adziły się 
tłumy gapiów. W reszcie po kilku go
dzinach udało się poskrom icielowi przy  
pomocy policji i wojska w pędzić lwicę 
w sidła i w ten  sposób w spaniałe zwie 
rzę, niedługo cieszące się wolnością, 
w róciło do klatki.

Przerażeni m ieszkańcy odetchnęli t  
ulgą.

Spotkanie Młodzieży Torowej w Porembie
W niedzielę, 17 b, m., odbyło się .w 

Porembie spotkanie młodzieży turowej 
podokręgu zawierciańskiego.

J u t  od rana, mimo ulewnego deszczu, 
który  zdawało się odstraszy najodważ
niejszych od udziału W spotkaniu, dał

Fabryka Kruszynowskiego 
w Łodzi s p ło n ę ła

W czoraj wieczorem wybuchł pożar w 
fabryce Kruszynowskiego. Pożar, który 
pow stał na pierw szem  piętrze przeniósł 
się niebawem  na drugie piętro, gOlzie 
były nagrom adzone zapasy przędzy.

Zniszczeniu uległy maszyny przędzal
nicze, całe zapasy przędzy, oraz częś
ciow o mury.

W edług prowizorycznych obliczeń 
s tra ty  wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło 
tych. F abryka nie była ubezpieczona, 
W skutek pożaru straciło pracę kilku
dziesięciu robotników. Na miejsce po
żaru zjechały w ładze śledcze, (PAT).

się zauważyć ożywiony ruch młodzieży 
robotniczej na ulicach Zawiercia.

Powoli zapełnia się lokal organizacji 
niebieskiemi koszulami, chór i orkiestra 
czynią ostatnie przygotowania i w resz
cie koło godz. 9 ruszamy przez ulice 
Zawiercia ze sztandaram i i orkiestrą na 
czele na  st. kolejki. • ■

W Porembie już oczekują nas tow a
rzysze z innych miejscowości. Przed lo
kalem miejscowej organizacji formuje się 
pochód, który  przeszedłszy ulicami Po- 
remby udaje się do pobliskiego lasu na 
miejsce otwarcia.

Na pięknej polanie, u wejścia do k tó 
rej zawieszono transparent z napisem 
„W itajcie"! ustaw ia się czworobok, po
czem tow. Konopka otw iera spotkanie, 
na maszt wznosi się czerwony sztan
dar. Następują przemówienia. Przem a
wiają kolejno: imieniem P. P. S. tow. 
poseł Al. Bień, Kom. Centr. Org. Mtodiz. 
T. U. R. tow. Z. Pietrzykowski, Rady 
Zw. Zaw. tow. Angier, Stow. Dom Ludo-

wy w Sosnowcu tow. Staśko i tow. Kar
koszka.

W części artystycznej połączone chó
ry organizacji zawierciańskiej i porem b- 
skiej wykonały: „Hymn Młodzieży”,
„Cześć Pracy" i inne.

Po przerw ie odbyły się zawody spor
towe. W ieczorem w sali Domu Ludo
wego zabawa.

Zebrało się pomimo deszczu, przeszło 
500 osób. Reprezentowane były miej
scowości: Zawiercie, Kromołów, Mysz
ków, W ysoka, Poremba, Ząbkowice i  
Sosnowiec.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
KALENDARZYK SPOTKAŃ 
O WEJŚCIE DO LIGI

W  G. i D. PZPN ustalił kalendarzyk 
spotkań o wejście do Ligi.

21.VIII I grupa: Łódź — W arszawa, 
Pomorze — Poznań; II grupa: Śląsk — 
Kraków, III grupa Lwów — Wołyń, IV 
grupa W ilno — Brześć.

28.VIII I grupa: Łódź — Pomorze, 
Poznań — W arszawa, II grupa: Kraków 
— Kielce, III grupa: Lwów — Lublin, 
IV grupa: W ilno — Białystok.

4.IX I grupa; Pom orze — Łódź, W ar
szaw a — Poznań, II grupa: Kielce —
Śląsk, III grupa: Lublin — W ołyń, IV 
grupa, B iałystok — Brześć.

11.IX I grupa: Poznań — Łódź, W ar
szaw a — Pomorze, II grupa, K raków — 
Śląsk, III grupa W ołyń — Lwów, TV 
grupa: Brześć — Wilno.

18.EX I grupa: Łódź — Poznań, Po
m orze — W arszaw a, II grupa: K ielce— 
Kraków, III grupa: Lublin — Lwów, IV 
grupa: B iałystok — Wilno.

25.IX I grupa: W arszaw a —• Łódź, Po
znań — Pomorze, II grupa: Śląsk — 
Kielce, HI grupa: W ołyń — Lublin, IV 
grupa: Brześć — Białystok.

MISTRZOSTWO LIGI WATER* 
POLOWEJ

W Bielsku rozegrano w sobotę i niedzielę 
dalszy ciąg zawodów o m istrzostw o ligi 
w ater - polowej. W yniki były następujące: 
H akoah (Bielsko) AZS (W arszawa) 4:1, E.
K. S. (Katowice) — Unja (Poznań 12:0), E. 
K. S. — AZS 3:0, H akoah — Unja 5:0. W J

tabeli prowadzi EKS. 8 pkt. p rzed Makabi 
4 pkt. C racovią 2 pkt. AZS i Uoją po 0 
pk t.

GENERALNA PRÓBA AMERYKI
A m erykańskie dwudniowe eliminacyjne 

zawody lekkoatletyczne były niewątpliw ie 
generalną próbą A m eryki p rzed startem  w 
Los Angeles. Próba w ypadła świetnie, cho
ciaż w wielu konkurencjach wyniki były 
słabsze niż się spodziewano. Największą 
sensację przyniósł niew ątpliw ie wynik sk o 
ku o tyczce. Bill Graber osiągnął fan tasty 
czną wysokość 4,38 m etr. bijąc swego ro
daka Bamesa różnicą 8 ctm. i ustanaw iając 
now y rekord  światowy. W rzucie kullą 
Sexton uzyskał poza konkursem  16,16 ale 
w konkursie w yrów nał tylko rekord  Helia- 
sza (16,05). W sprin tach zaznaczyła się po
now nie przew aga czarnej rasy. O pierw szeń
stwo w alczyli tylko Ralph M etcalfe i Eddie 
Tolan. Pojedynek dwuch murzynów  zakoń
czył się ostatecznie zw ycięstwem  MetcaJfa, 
k tó ry  uzyskał w konkursie na 100 m tr. 10,6 
a  na 20 m tr, 21,5. M etcalfe jest najgroź
niejszym konkurentem  Niemca Jonatha. 
Eastman, jak się okazało, jest p rzetrenow a
ny; p rzegrał on zarówno 400 jak i 800 mtr. 
Na 400 m tr. zw yciężył Bill Carr w czasie 
46,9 a na 800 mtr. Eddie Genung 1:52,6. 
Bieg na 1500 m tr. w ygrał Hallowell w czasie 
3:52,7. W biegach długodystansow ych zwy
cięzcy osiągnęli tak  słabe czasy, żę w Lo® 
Angeles nie będą mieli żadnych szans. Do
skonały wynik natom ’ast osiągnął Jo e  Mc 
Cluskey na 300 m tr. przez przeszkody

(9:14,5). Dobre, chociaż nie nadzwyczajne 
są  wyniki w biegach przez p ło tk i. Na 110 
mtr. Keller m iał 14,4 a na 400 mtr. Hardin 
uzyskał 53,5. Znaczną popraw ę notuią Ame
rykanie we w szystkich rzutach. W dysku 
Anderson już pierwszego dnia był pewnym 
zw ycięscą (50,44 mtr.). W oszczepie Char- 
chill osiągnął 68,62, a w  rzucie młotem 
Franc Connor uzyskał 52,09. Najlepsze wy
niki osiągnięte zostały w skokach. Poza 
świetnym wynikiem Grabera w tyczce, B ar
ber skoczył w dal 7,73. Spitz, Johnson i Os- 
del zbliżyli się w skoku wzwyż do granicy 
dw um etrowej (198) a w trójskoku Bowman 
miał 14,91 mtr.

ZAWODY PAŃ.
Równocześnie z zawodami eliminacyjny

mi am erykańskich lekkoatle tów  w San 
Francisco, rozegrane zostały zawody pań w 
Evanston (Hindis). Na zaw odach pobito 
również szereg am erykańskich rekordów . 
W yniki pań  są jednak znacznie słabsze i 
mniej groźne dla europejskich lekkoatletek . 
Na 100 mtr. zwyciężyła E thel Harrington w 
12,3 sekund. Na 80 przez p ło tk i pierwsze 
miejsce zapew niła sobie znana M ildred Di- 
drikson wynikiem 12,1. Didrikson zwycięży
ła również w oszczepie ustanaw iając nowy 
rekord  am erykański wynikiem 42,44. W 
skoku wzwyż podzieliły się pierwszem  miej 
seem Jean  Shirley i Didrikson. W ynik ich 
1,60 jest nowym rekordem  amerykańskim. 
W kuli w szechstronna D idrikson znalazła 
się ze swoim wynikiem 11 90 poza żądanem 
minimum i Am eryka w tej konkurencji nie 
będzie reprezentow ana. W dysku Ruth 
Osborn zajęła pierw sze miejsce stosunkowo 
słabym wynikiem 39,55.

Śmierć w kopalni
Na kopalni „B rcda II" w  Gostyni.

pow. pszczyńskim uległ wczoraj w godzi 
nacb popołudniowych śmiertelnemu wy
padkowi 19-letni robotnik Ryszard Soł
tys, który zasypany został zwałami ka
mieni. Poniósł on śmierć na miejscu.

List do Redakcji
DWA CIASTKA.

Szanowny Panie Radaiktorzc i 
Proszę o zamieszczenie na łamach 

„Robotnika" następującej notatki: 
W czoraj wszedłem dio cukierni W . Si- 

dorowski, M arszałkowska 120, zażąda* 
łem przy bufecie 2 ciastek, chcąc zjeść 
je na miejscu. Otrzymawszy ciastka u- 
siadiem na chwilę przy stoliku i po zje
dzeniu chciałem zapłacić po 20 gr., gdyż 
taka  jest cena ciastek. W łaściciel za 
żądał wówczas nie 40 a 55 gr. Rozumiem 
iż w cukierniach płaci się „za usługę , 
ale przecież ja sam sobie usłużyłem.

Dziwna jest ta  op łata  za zajęcie k rze
sełka! Mogło się przecież zdarzyć, ż« 
ktoś, kto kupuje przy bufecie dwa ciast
k a  za 40 gr., nie m a już owych 15 gr. 
dodatkowej opłaty za zjedzenie na sie
dząco.

W styd, p. Sidorowski!
Bezrobotny.

STAN POGODY
DUŻE ZACHMURZENIE WEDŁUG PIM.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
20.VII 1932 r.: Zachmurzenie zmienne, na- 
ogół duże z przelotnemi gdzieniegdzie d e
szczami. Temperatura w ciągu dnia +18* 
do +22°. Umiarkowane, na wybrzeżu pory
wiste wiatry zachodnie i  północno - zacho
dnie.

I (WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty. Dolar Stanów  Zjedn. 8.87. 
Dewizy. Belgja 123.90; Holandja 359.70; 

Londyn 31.80 — 31.75; Nowy Jo rk  8.928; 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.928; Oslo 160.00; P a 
ryż 34.99; Praga 26.41; Szw ajcar ja 173.90; 
Slokholm 161.50.
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Samobójstwa
Na ul. Okopowej w pobliżu pl. Ke-r- 

celego, otruła się esencją octową ko
bieta niewiadomego nazwiska około lat 
30. Desperatkę w stanie ciężkim prze
wiozło Pogotowie do szpitala Wolskie
go.

— Przy ul. Zamenhofa 26 targnęła 
się na życie 21-letnia Zofja Pastwa, 
służąca, która zatruła się gazem świetl
nym. Lekarz Pogotowia doprowadził 
zatrutą do przytomności.

— W hotelu „Polskim" przy ul. Dłu
giej 29 targnęła się na życie 34-letnia 
Nina Madejówna, dr. medycyny- która 
zażyła ampułkę weronalu. Desperatkę 
nieprzytomną i w stanie ciężkim prze
wiozło Pogotowie do szpitala św. Du
cha. Zaznaczyć należy, iż Madejówna 
dm. 6 b. m. po raz pierwszy targnęła 
się na życie we wnęce bramy domiu 
Sienkiewicza 4, również zażywając 
weronalu.

Krwawy zatarg współwłaścicieli domu
z kierownikiem fabryki

P rz y  ul. M ły n a rsk ie j 50, d o  fa b ry k i 
„ D ru te m a l" , d o  naw iijalni p rzy sz li A ron, 
G ro sb e rg  i S zy m o n  F ra jd e r , w s p ó łw ła 
śc ic ie le  dom u M ły n a rs k a  50. P rz y b y li 
u b liży li s ło w n ie  k ie ro w n ik o w i fa b ry 
k i, A b ra h a m o w i M ark u so w i, p rz y c z e m  
G ro sb e rg  u d e rz y ł M. w  tw a rz  p ię śc ią , 
a  n a s tę p n ie  z a c z ą ł b ić  w  g łow ę, F ra j 
d e r  zaś  —  k o p n ą ł. N a  k rz y k  n a p a d n ię 
teg o , n a d b ie g li ro b o tn ic y , s ta ją c  w  o- 
b ro n ie  o b ite g o . Z aw ia d o m io n a  o n a j
śc iu  p o lic ja  p rz y b y ła  n a  m ie jsce  i sp o 
rz ą d z i ła  p ro to k u ł. M a rk u s  zezn a ł, iż 
G . i  F . c z ę s to  te ro ry z u ją  go, d o m a g a 
jąc  się , ab y  w p ły n ą ł n a  w ła śc ic ie la  fa-

Dziś w  Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 

O dczytanie programu. 12.10 — 12.20 P rze
gląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komun. PIM-a. 
12.45 — 13.25 Płyty. 13.35 — 14.10 P łyty 
(Dalszy ciąg). 15.00 — 15.10 Komunikat go
spodarczy. 15.10 — 15.30 Płyty. 15.30 —
15.35 Kronika harcerska. 15.35 — 15.40 — 
Chwilka m orska i kolonjalna. 15.40 — 15.52 
Felljeton d la starszej młodzieży. 15,52 — 
16.05 Opowiadanie d la  dzieci starszych i 
młodzieży. 16.05 — 16.35 P ły ty  gramofono
we. 16.35 — 16.40 K om unikat dla żeglugi i 
rybaków . 16.40 — 17.00 „Historja kamienia 
polnego". 17.00 — 18.00 K oncert popularny 
w wyk. małej orkiestry. 18.00 — 18.20 „Na
rzędzia do  badania duszy". 18,20 — 19.15 
K oncert muzyki lekkiej z kaw. hotelu E- 
uropejskiego. 19.15 — 19.35 Rozmaitości.—
19.35 — 19.45 Dziennik Radjowy. 19.45 —
19.55 „Skrzynka pocztow a techniczna". —
19.55 — 20.00 Program  na dzień następny. 
20.00 — 20.45 Muzyka lekka w wykonaniu 
T ria  Rapackch. 20.45 — 21.00 Kwadrans li
teracki. 21.00 — 21.50 R ecital fortepianow y 
Jakóba Gimpla. 21.50 — 21,55 D odatek do 
Dziennika Radjowego. 21,55 — 22.00 Komu
nikat dla komunikacji lotniczej. 22.00—22.25 
M uzyka taneczna z dancingu Oaza. 22.25— 
22.40 Odczyt w języku niemieckim p. tyt.: 
„Ostatni spis ludności w Polsce. 22.40 — 
22.50 W iadom ości sportow e. 22.50 — 23.30 
Muzyka taneczna z dancingu Oaza (Dalszy 
ciąg).

bryki, Eugeniusza Wejkerta, by ten u- 
reguiował należność, należącą się 
współwłaścicielom domu za lokal fa
bryczny. Zatarg ten trwa już rok i 
sprawa jest w sądzie.

Wypadek na pogrzebie
Onegdaji, podczas pogrzebu wicepre

zydenta miasta, Błędowskiego, na ro
gu uli Młynarsikiej i Żytniej wprost 
bramy cmentarnej spłoszony koń poli
cyjny, kopnął strażaka I oddziału, 
członka orkiestry, 38-letniego Stefana 
Millera. Poszwankowanego przewie- 
eiomo na stację Pogotowia, gdlzie le
karz stwierdził potłuczenie prawego 
kolana, ramienia i nosa,

Podpalenie
Nocy ub. o godz. 2, przy ul. Ogrodo

wej 62, chory umysłowo, Piotr Mysz
ko podpalił pościel w łóżku. Żona cho
rego wybiegła na podwórze i wszczęła 
alairm Na miejsce przybyło Pogotowie 
4 oddziału straży, które palącą się po
ściel ugasiło. Chorego policjanci prze
prowadzili do 7 korni®.

Marnowanie wody
W Warszawie utarł się zwyczaj zbę

dnego marnotrawienia wody w porze le
tniej. Między in. niepotrzebnie duto wo
dy zużywa się naprz. dla ochładzania 
napojów gazowych, mleka etc., które 
wstawiane są w naczyniach do wanien. 
Koszt zużytej w ten sposób wody kilka
krotni przewyższa cenę ochładzanych 
napojów, gdyż metr wody, wraz z od
pływem przez kanały, kosztuje przeszło 
65 gr.

Z powodu niebywale niskiego w tym 
roku poziomu wody w Wiśle i nieuru- 
chomienia dotychczas nowych filtrów 
pośpiesznych które o'ddane będą do u- 
żytku dopiero w końcu r. b., jaknajdalei 
posunięta oszczędność wody jest naka
zem chwili.

JADWIGA B 0 R 0 W IC Z 0 W A

Jak to na wojence ładnie
(Wspomnień siostry Czerwonego Krzyża część druga).

Przynieśli go o  zmroku.
Był przytomny i cieszył się bar

dzo. Nareszcie wypocznie. Będzie 
syty i nie będzie mu zimno. Nie bę
dzie słyszał ogłuszającego huku ar
mat i złośliwego naszczekiwania ka
rabinów maszynowych.

Wypocznie.
Prawda, że noga boli, ale ten ból 

lepszy od tego co „tam" przechodził. 
Ranka zresztą mała, młody huzar 
martwi się, że za mała i że leczenie 
potrwa zbyt krótko. Gdyby tak po- 
leżeć choć ze dwa miesiące! Do te
go czasu wojna skończy się na pe
wno.

Zaczęła się w sierpniu, teraz jest 
grudzień —  jak długo może trwać 
jeszcze?

Rano zabrano go do sali operacyj 
nej. Lekarze długo kiwali głowami 
nad jego nogą. Coś szeptali. Gruby 
doktór, widać najstarszy, mówił i 
mówił, w końcu bezradnie rozłożył 
ręce i podszedł do stołu, na którym  
lśniły się różne okrutne narzędzia.

W tedy młodszy lekarz pochylił 
się nad rannym.

—  Trzeba wam amputować nogę 
—  wyrzekł jakby z lękiem. Młody 
wojak uśmiechnął się. W yczuł ży
czliwość lekarza, a słów nie rozu
miał.

Lekarz znów się pochylił i nie

patrząc na młodą twarz chorego, 
wyjaśnił:

— Uważacie, trzeba wam uciąć 
nogę. Nie całą; ot tyle... —  zrobił 
niezdecydowany ruch ręką. — Zga
dzacie się?

Twarz chorego zrobiła się sino- 
blada. W yciągnął ręce przed siebie, 
jakby chcąc odpędzić krwawe wi
dmo i dzikim z przerażenia głosem  
krzyczał: — Jeszcze nie... jeszcze
me... leszcze me

Zabraliśmy go z powrotem do sali 
Należało go uspokoić i wytłóma- 

czyć. Przekonać, że amputacja ko
nieczna. Że on, 25-letni mężcźyzna, 
musi wrócić do rodzinnej swej wsi o 
jednej nodze. Że on, który przed pół 
rokiem w yszedł z tej wsi silny i 
zdrowy, wróci — kaleką.

Usiadłam przy nim i zaczęłam roz
mowę. Znał trochę język niemiecki 
i mogliśmy się porozumieć.

Pytałam o dom, rodzinę, wieś. Kto 
go tam czeka? kto tęskni? Tam zo
stała matka i młodsze rodzeństwo. 
Ojciec umarł r.ok temu.

— Sam je utrzymywałem, matkę 
i trzy siostry —  powiedział z dumą, 
— Żenić się już miałem, ale i ona 
biedna. Musimy czekać, aż moja 
starsza siostra wyjdzie za mąż. W te
dy weźmie młodszą do siebie, a mat 
ka zostanie przy mnie.

Roli Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zap:sy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so
botę od 10 do 2-ej.

Ceny na dziś
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawow ych artykułów  spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlow y — 42 
gr., sitkow y i razowy — 32 gr. za kg., bułki 
pszenne — 5 gr., jajka świeże — 10 gr. za 
sztukę, mleko na m iarę—35 gr. za litr, s ło 
nina ■— 2 zł., mięso uboju warszawskiego: 
w ołowina i cielęcina — 1 zł. 75 gr., wie- 

! przow ina — 1 zł. 80 gr., mięso uboju za
miejscowego: wołowina i cielęcina — 1 zł. 
50 gr., masło deserowe II gat. — 3 zł. 10 
gr„ osełkowe — 2 zł. 85 gr„ w szystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej.

400 no 8*vch zb  
mteszkMnych

Z państwowego funduszu budowlane
go przyznano obecnie kredyty na budo
wę mieszkaniowych domów spółdziel
czych: Stow urzędników państwowych 
(S. U. P.), spółdzielni nauczyciel szkół 
powszechnych i spółdzielni „Jagiellon
ka".

Stow, urzędników państwowych bu
duje iuż od wiosny dwa bloki domów 
mieszkalnych na Żoliborzu przy zbiegu 
ul. Potockiej i Gdańskiej liczących oko
ło 120 mieszkań zawierających łącznie 
około 400 izb. Obecnie roboty te będą 
kontynuowane w szybszem temoie. No
we domy będą orawdonodobn’e oddane 
do użytku przed okresem zimowym.

Teren
p o i  dworzec głó *'*y

Przy przebudowie warszawskiego wę
zła kolejowego na terenie przyszłego 
dworca głównego wykonywane są jedy
nie roboty ziemne które całkowicie 
będą ukończone w połowie sierpnia. Są 
to roboty przygotowawcze do połącze
nia wykopu linji średnicowej, biegnące
go wzdłuż Al. Jerozolimsk’ei z tunelem 
w projektowanym poziomie Oprócz te
go niwelowany iest teren pod przyszły 
gmach dworca. Po ukończeniu tych ro
bót prawdopodobnie iuż wkrótce, roz
poczęte będzie fundamentowanie gma
chu.

Rozbój na Kamio ku
Na przechodzącego ul. Mińską, na ty

łach zabudowań zakładów amunicyinych 
.Pocisk" Klemensa Miecina, (Rember- 

tówl napadło 3-ch opryszków którzy 
zrabowawszy Miecikowi 28 zł. gotów
ką — zbiegli.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM niec-ynny.
Z OPERY, Dziś przedstaw ienie zaw ie

szone.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia M arcelego Pagnot'a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona F ranka p. t. „Gwiazdv 
ekranu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an
gielska komedja muzyczna „Jim i Jffi‘ ■ z 
M odzelewską i Bodo.

TEATR MAŁY — nieczynny,

TEATR NOWOŚCI. Jeszcze kiUka dni 
operetka Abraham a „Kwiat H awai”.

W próbach operetka Stolz’a „Szaleństwa 
Collette" z J. Kulczycką, X enią Grey, W. 
Rychterem, J. Klimaszewskim i innymi.

TEATR „MORSKIE OKO" Codziennie 
w ie lk a  rew ja  w  30-tu o b ra z a c h  „W eso ła  
p o d ró ż" .

TEATR „BANDA". O statnie dni „Mu
rzyn w arszaw ski" z Jaraczem  i Kalinówną 
w rolach głównych.

Legendarne dęby 
na dnie Wisły

Na dnie rzeki Wisły pod wsią Wólka- 
Brwileńska rybacy znaleźli kilkadzie
siąt odwiecznych, wywróconych z korze 
niami dębów, pokaźnej długości i gru
bości. Niektóre z nich posiadają jeszcze 
kanary. Wszelkie dane wsRazują, że 
spoczywają w piaskach wiślanych już 
kilkaset lat, a legenda głosi, że są on© 
cząstką t. zw. „Dębowej Wyspy Dzie
wiczej" na której mieli się ukrywać 
szwedzi przed wojskami hetmana Czar
neckiego.

D w r c a  umarł — 
więź *owie ucekll

Dozorca więzienia sądowego we 
Wrześni, jadąc rowerem szosą strzał
kowską, został najechany przez samo
chód jadący ze strony przeciwnei Ran
nego dozorcę odwieziono do szpitala 
pow., gdzie wkrótce zmarł. Gdy wieść o 
śmierci dozorcy dotarła do więzienia, 
dwaj więźniowie powzięli plan ucieczki, 
który z powodzeniem urzeczywistnili. 
Po zbiegach nie pozostał żaden ślad.

NOWY ANANAS. Dziś rew ja „Mężowi* 
na urlopie".

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Gwałtu! On ma fijoła".

TEATR im ŻEROMSKIEGO. Dziś wode
wil Krumłowski^go p. t. „Białe fartuszki".

Co w y św ie tla j  kina?
ADRIA PALACE: „Jad  miłości”.
APOLLO: „M iłostki księcia".
ATLANTIC: „Grzesznica bez winy".
BAJKA : „Tajem nice wagonu pocztow e

go".
COLOSSEUM: .Pułkow nik i jego sługa".
CASINO: „Zwycięska horda".
CAPITOL: „Dziesięciu z Paw iaka" i „A- 

fryka mówi".
CRISTAL: „On albo ja".
CZARY: „Stalow a dłoń".
ERA: „Ziemia cudów".
FILHARMONJA: Nieczynne.
FORUM- „Legjon pograniczny".
GOPLANA: „Karol XII".
HELJOS: „W yspa tajemnic".
KOMETA: „Fatalna pom yłka" i  „W ga

binecie lekarza".
LUX: „Djablica z T rypolisu".
M AJESTIC: „Mecz Schmeling — Shar

key".
MARS: „Mąż swojej żony".

MASKA: „M onte C ar'o" z Mac Donald.
MEWA; „M eksykanka” 1 „Rycerz m iło

stek".
M IEJSKI: „Sekre tarka  osobista".
PAN: „Anna K arenina" i  „Tajemniczy

Użems".
PALACE: „Kongres tańczy".
RIVTERA: „Dziewczę z nad W ołgi" I

„1000 kilo żywej wagi".
ROXY: „Miłość Żorżetty".
SOKÓŁ: „Na śliskiej drodze" i  „N iebea 

pieczna dziewczyna".
STYLOWY: Nieczynny.
ŚWIATOWID: „Demon miłości".
TOMBOLA: „Przeżycie jeduei nocy**.
TON: „U rpiór Paryża" i  „W szponac* 

kryzysu".
UCIECH: „24 godziny".
WISŁA: „Melodja szczęścia" z Jean e tt*  

Gaynor.

Ogłoszenia drobne

Sk r a d z io n o  K s i ą 
ż e c z k ę  K a s y  

Chorych Tekli Jaworo- 
w icz — Ząbkowska 41 
m. 22.

. A T E N E U M * *  
je s t  t e a t r e m  

ludzi pracy

“  S E N S A C J A  “  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. H opm an

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 ,
front I piętro teł. 11-55-72
rozpoczęła deta liczną  sp rzedaż  
p /g  najnow szych m odeli zagran lczn . 

CENY ŚCIŚLE HURTOWE I ■ ■

— W ięc trzeba być prędko zdro
wym — zaczęłam, ale przerwał mi 
inny pacjent:

— A ja ci, bracie radzę, nie daj 
nogi uciąć. — I z  wszystkich łóżek 
posypały się rady, a nowy pacjent 
wodził wzrokiem po całej sali i ner
wowo skubał czerwoną derkę.

Minął dzień — chory się nie zde
cydował. Bo i jakże? Rana taka ma
ła!... Lękał się, że wogóle do szpitala 
nie odeślą, tylko opatrzą na ,,Ver- 
bandplatzu” i każą wracać na front. 
Ucieszył się, gdy go wysłali do szpi
tala, gdy zobaczył białe, czyste łóż
ko... Ucieszył się. że wypocznie... A 
tu masz. Nogę chcą uciąć!..

Uciąć łatwo! Ba! bo i co to takie
mu szkodzi machnąć nożem? Czy to 
jego noga? Czy to on będzie potem 
dreptał o kuli? Nauczyli się teraz 
w wojnie krajać, to i nie chce się im 
leczyć. Ci tam mają rację, są długo w 
szpitalu, wiedzą, jak i co.

Nie, nie da uciąć nogi.
Noc przyniosła pogorszenie. Bola

ło  coraz więcej, gorączka się pow ię
kszała. Przyćmiona naftowa lampka 
u sufitu rzucała żółtawy odcień na 
najbliższe łóżka. Boleśnie wykrzy
wione twarze rannych, miały w tem 
świetle wygląd trupi.

Dobry, kojący sen nie przycho
dził.

Natomiast przed na pół przy- 
mkniętemi oczami, zjawiały się bli
skie, drogie postacie.

Matka usiadła na łóżku i położy
ła na rozpalonej głowie kojącą swą 
dłoń. Była znacznie młodsza i miała

na sobie czarny, jedwabny szal. Ten 
sam, który ojciec przywiózł raz z 
jarmarku.

Dobre matczysko, wystroiło się na 
wizytę do syna. Tyle pytań ciśnie 
się na usta: A to o gospodarstwo, to 
o siostry, jak też radzą sobie w do
mu bez niego? Czy kowal chce się , 
naprawdę żenić z Maruszką? Maru- 
szka powinna się zgodzić, to nic, że 
kowal wdowiec. Ale będzie jet do
brze i rodzinie dopomoże...

I o Ilonę chce zapytać. O Ilonę 
najbardziej. Ale jakiś lęk go chwyta 
przed tem co mógłby usłyszeć.

Ilona!..
W ielka miłość, tęsknota, ból i lęk, 

straszny lęk tłoczą mu się na piers:.
Zapyta. W szystko już jedno, le

piej wiedzieć. Otwiera szeroko oczy, 
ale matki niema. To młodsza siostra 
siedzi na łóżku i płacze. Dlaczego 
ona tak płacze? Szczupłe jej ra
mionka drgają, wstrząsane łkaniem... 
Objąć ją, pocieszyć. A le nie może 
dosięgnąć siostrzyczki. Ona jest co
raz dalej, o! teraz siedzi na łóżku 
tego, co go dziś rano operowali. 
Znów posuwa się dalej i dalej. U de
rzy się o ścianę, czy nie widzi?

Zawołać. Ostrzedz ją!
Zapóźno! znikła w ścianie.
Został niesamowity jakiś lęk.
Rano powiedzieli lekarze, że nogą 

trzeba uciąć powyżej kolana. Zaka
żenie poszło dalej.

Znowu namawiali. Nie zgodził się.
Zamknął oczy i leżał cichutko. 

Nie interesował się życiem szpital
nej sali. Nie pytał o tych, których

zabrano na operację, ani o tych, 
których wynoszono, przykrytych  
prześcieradłem.

Nie rozmawiał z nowymi, którzy  
przybyli z frontu, nie był ciekaw no
win.

Zamknął się w swoim wielkim bó
lu i tak trwał.

Znów nadszedł smutny, bezna
dziejny wieczór. Sanitarjusz Szebal 
zapalił lampkę. Zrywał się, chciał 
uciekać. Na trzeciem łóżku konał 
strzelec tyrolski...

Szebal zaklął i stanął na ławce. 
Lampa koociła. Przykręcił knot i raz
jeszcze zaklął.

Huzar otworzył oczy i skinął na 
mnie.

Zaczął swoją złą niemczyzną:
... „Bo to z Iloną jest tak. Ona ma 

tam jeszcze jednego. Tamten bogaty 
i nie poszedł na wojnę. Ona wolała  
mnie i chciała czekać, ale teraz... 
niewiadomo... Może myśli, żem zgi
nął..."

Uspokajałam, jak mogłam. * *1* 
poczeka, a tamten napewno poszedł 
też na wojnę. Teraz już wszyscy po
szli. Dobrzeby było jednak wrócić 
do Ilony i gdyby pozwolił na_ ampu
tację, wróciłby wnet do swojej wsL

Co tam jedna noga?! Zostaje prze
cież druga i dwie ręce. A  jednemu to 
ucięli obie ręce i obie nogi. Takj to 
dopiero kaleka! Ale jedna noga i to 
nie cała, to drobiazg, o któTym ni© 
warto tyle mówić.

A le rano o k a z a ł o  się, ze trzeba
uciąć całą.

Chory z g o d z i ł  się. Nogę ucięto. 
y (D. c. nJ-
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